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Repórlaie bgłg potrzebne
Polemika w praeie dem okratycznej jest 

rzeczą potrzebną i konieczną. Pod w arun­
kiem, iż odbyw a się w atmosferze całko­
w itej szczerości i o tw artości. Nie postę­
puje, niestety, o tw arc ie ‘'„Polska Zbrojna", 
nie a taku jąc  z imienia pism, k tóre jej zda­
niem  postąpiły szkodliwie, zam ieszczając 
reportaże z kom isji likw idacyjnych AK. 
„Robotnik" nie potrzebuje się  obaw iać po­
w iedzenia o sto le  i o nożycach i w ystę­
puje  otw arcie jako pismo, k tó re  tak i re ­
portaż zam ieściło —  w  obronie swojego 
stanow iska.

D ekonepiracja byłych żołnierzy i ofice­
rów  Armii Krajow ej odbywa się  nie ty l­
ko na w ezwanie jej okręgow ych dow ód­
ców, ale także, a może przede wszystkim 
na zasadzie am nestii, uchw alonej przez 
K rajową Radę N arodow ą i za aprobatą 
Rządu, w  im ieniu k tórego m inister Bezpie­
czeństwa Publicznego podpisał odpow ied­
nie oświadczenie. D ekonspracja ta więc 
n ie je s t tylko spraw ą w ew nętrzną byłej 
Arm ii Krajowej, ale faktem  o znaczeniu 
państwowym , do  którego państw o przy­
w iązuje dużą wagę. U jaw nienie to jest 
oczywiście nie aktem  łaski i zasługi wobec 
kraju, ale spełnieniem  prym ityw nego i to 
spełnieniem  o w iele spóźnionym, obowiąz­
ku Wobec sw ojej Ojczyzny.

„Polska Zbrojna" jednak  zdaje 6obie 
spraw ę z tego, że żyjem y jeszcze Ciągle 
w czasach w yjątkow ych w  czasach kształ­
tow ania i budow ania zarów no zasadni­
czych zrębów państw a jak  i świadomości 
jego obywateli. I w te j sy tuacji to w szyst­
ko, co pow inno być w  okresie norm alnym  
w milczeniu jako  najbardziej elem entarny 
w yraz obowiązku wobec społeczeństw a 
w ypełnione, musi znajdow ać należyte o- 
świetleńię. Stuprocentow a w ydajność p ra ­
cy, szybkie, spraw ne i całkow ite w ypeł­
nienie świadczeń rzeczowych, uczciwe wy 
pełnienie obowiązków przez urzędników  
— w szystko to, stanow iące norm alną funk 
cję obyw atela w stosunku do zbiorowości, 
w okresie nonńa. / n jednym chociażby 
słowem nie by w ,’, w ^rasie pokwitowane. 
W ówczas jednak, dopiero m ontujem y 
nasz aparat adm inistracyjny, gdy przeko- 
nyw ujem y chłopa o konieczności dostar­
czania żywności dla miast, a robotnika 
do w ytężenia w szystkich sił przy pracy w 
Swej kopalni czy w  6wej fabryce, kiedy 
przezwyciężamy opory i narow y, k tóre 
otrzym aliśm y w  spadku po okupacji, każ­
de rzetelne i uczciwe w ypełnienie obo­
wiązku znajduję w prasie swój w yraz ja ­
ko przykład dla innych, s ta jąc  się  dźw ig­
nią dalszego postępu i norm alizacji s to ­
sunków.

. . *
Podobnie przedstaw ia się  spraw a z de- 

konspiracją byłych członków AK. Rozbro­
jenie się wobec w łasnego państw a i w łą­
czenie się w norm alny nurt jego życia s ta ­
nowi tak elem entarny obowiązek, iż w 
ogóle nie powinno się  o nich an i mówić, 
ani pisać. A jednak cała prasa, nie w yłą­
czając „Polski Zbrojnej", czyni inaczej. 
Pragnie bowiem w tej spraw ie, jak  i we 
wszystkich innych, podnieść słuszność 
postępow ania Rządu i całego obozu dem o­
kratycznego i udow odnić szkodliw ości do­
tychczasowego pastępow ania akowców, 
którzy uw ażali za możliwe trw anie w  kon­
sp iracji przez długie m iesiące w niepodle­
głym już i wolnym  Państwie. I my w szy­
scy i „Polska Zbrojna" wraz z nami m a­
my pełną świadpmość, iż nie wszyscy akow 
cy działali w złej wierze, że zwiedzeni 
zostali fałszywymi hasłam i politycznymi, 
które zbankrutow ały na całej linii. To 
przekonanie pozwoliło naczelnym  władzom 
państw a wybaczyć im ich błędy, nie w y­
rzekając się karania tego, co w ich postę­
powaniu było zbrodnią.

Jeśli zaś w poczuciu sw ojej siły obóz 
dem okratyczny zdecydował się zająć tę 
w iełkodu-zna postaw ę Wybaczenia, musi­
my użyć V. o-i-i ot kich sposobów i środków,

ażeby zbałam uconych przekonać, iż w y ­
baczenie to jest szczere i całkow ite. M ię­
dzy akowcam i a  Po teką D em okratyczną 
leży przepaść kłam stwa, w ykopana przez 
ich przywódców, znajdujących 6ię i tu  i na 
emigracji. Przekonać ich o  praw dzie m o­
żemy tylko w ykazując całą fantastyczność 
i niedorzeczność w szystkich wsączonych 
im w  uszy plotek o podstępie ze strony 
władz. /■

I tu taj ma do spełnienia w ielką rolę 
w łaśnie prasa. Prasa, która nie może o- 
graniczyć się  tylko do przedrukow yw a­
nia oficjalnych kom unikatów, ale musi 
unaocznić zainteresow anym , jak  się odby­
wa praca kom isji likw idacyjnych, w jaki 
sposób dokonać owego koniecznego dla 
w szystkich uczciwych ludzi kroku, dzielą­
cego szkodliwą konspirację od jawnego

życia. I oto w łaśnie miały za zadanie w 
pojęciu dem okratycznych dziennikarzy re ­
portaże z tyoh komisji, reportaże, k tóre 
oficjalne kom unikaty w ypełniły  żywą
treścią.

Bohaterscy żołnierze, ci którzy przepę­
dzili w roga z ziem i polskiej i o których 
pisze „Polska Zbrojna", dobrze niew ątpli­
wie zrozum ieją te  intencje dem okratycz­
nego dziennikarza, tak  sam o ja k  dobrze 
zrozumieli in tencje swego Rządu, gdy ten 
decydow ał się  stw orzyć w arunki dla de- 
konspiracji Arm ii Krajowej. Decyzja ta, 
jak  i nasze artykuły , przedstaw iające prze­
bieg dekonspiracji i om aw iające jej w szy­
stk ie  aspekty  polityczne, była konieczna 
dla norm alizacji stosunków  politycznych 
w Polsce.

Zbigniew Mitzner
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lossizelif w iRdodunach
LONDYN (Polpress). Radio szw ajcarskie 

donosi, że w ojska francuskie w  Sajgonae 
uzbroiły b. francuskich jeńców  w ojennych 
i z ich pomocą zajęły  strategiczne budyn­
k i stolicy południowy francuskich Indo- 
chin. Po aresztow aniu kilkuset Annamitów, 
przyw rócono spokój.

Kochin - Chiny, k tórych stolica jest Saj- 
gon, były jednym  z głów nych ognisk dzia­
łalności nacjonalistów , którzy dążą d o  u- 
tw orzenia niezależnego rządu indot±rtó- 
skiego.

Francuska delegacja w Warszawie
WARSZAWA (Polpress). 24 b. m. w  go­

dzinach w ieczornych przybyła do W arsza­
w y eamolotem z Paryża na zaproszenie 
M inistra O św iaty francuska delegacja un i­
w ersytecka dla zw iedzenia uniw ersytetów  
polskich i ustalenia praktycznych form 
współpracy kulturalnej m iędzy Polską i 
Francją.

Wybory samorządowe we Francji
NajwięBszy sauces odnieśli socjaliści

PARYŻ (Polpress). W e Francji odbyły się 
w ybory do tzw. Rad Generalnych, tj. do 
ciał, spraw ujących adm inistrację w  depar­
tam entach województwa. Jak  w ynika z do­
tychczasow ych niedokładnych jeszcze w y­
ników, socjaliści i kom uniści zdobyli w ie­
le miejsc. Pięciu m inistrów  generała de 
Gaulle zostało w ybranych dużą w iększo­
ścią głosów. Również b. prem ier Edward 
H erriot został w ybrany dużą większością. 
Zgodnie z francuską ordynacją w yborczą 
w przyszłą niedzielę odbędzie 6ię dodatko­
we głosowanie dla tych kandydatów , k tó ­
rzy nie uzyskali absolutnej * Większości 
głosów.

LONDYN (BBC). W edług dotychczaso­
w ych obliczeń socjaliści uzyskali 281 m an­
datów  (dotychczas mieli 127), komuniści 
80 (dotychczas 26), radykałow ie 263 (do­
tychczas 387).

Prawica poniosła znaczne stra ty , partia

katolicka, do której zbliżony jest ideowo 
generał de Gaulle, zdobyła 88 miejsc.
‘ PARYŻ (PAP (Polpress). W edług _ ostat­
nich wiadomości w wyniku wyborów sar 
morządowych w Paryżu, kamuniści zdo­
byli 14 miejsc, socjaliści -  12, inne ugru­
powania -  1 4 . ________________

Obrady Wielkiej Piątki

Projekt umiędzynarodowienia dróg rzecznych
LONOYN (London Press Service). Na 

poniedziałkow ej sesji m inistrow ie spraw  
zagranicznych zgrom adzeni w Londynie o-

Negrin o  ip la a c ji w H iszpanii
NOWY JORK (Polpress). B. Premier o- 

statn iego  republikańskiego rządu hiszpań­
skiego, dr Negrin, w ędziu do republi­
kanów  hiszpańskich i. . .  .efdził, że niebez­
pieczeństwo odrodzenia faszyzmu zawiśnie 
nad  światem , o ile rządy faszystow skie po 
zostaną w  Hiszpanii u władzy. W yzwole­
nie H iszpanii jest częścią składow ą zwy­

cięstwa. Bez spełnienia tego w arunku zw y­
cięstwo nie może być kompletne.

W szyscy poza granicam i H iszpanii — 
oświadczył N egrin muszą ponosić odpo­
w iedzialność za to, co się dzieje w  Hisz­
panii. Duch oporu nie w ygasł i trw ać bę­
dzie dopóty, dopóki choć jedna piędź zie­
m i hiszpańskiej pozostaw ać będzie pod rzą 
darni faszystowskimi.

„Trzeba wam pomóc"
„W tej dzisiejszej uroczystości święci swój triumf sojusz polsko-ra­

dziecki. Miałem możność asystować przy narodzinach tych zakładów, któ­
re —  może się komuś wydać dziwne—  odbyły się w Moskwie. Było to w sty­
czniu czy w lutym, kiedy delegacja rządu polskiego udała się do Moskwy 
i w czasie jednej z rozmów została zapytana przez Stalina o stan naszego 
transportu.

Pamiętacie jakie to były wtedy czasy: Mieliśmy trochę ciężarówek,
które dobrze, jeśli bez zepsucia się przejechały z jednego rogu ulicy do 
drugiego. W czasie tej rozmowy odpowiedzieliśmy szczerze jak  to jest u nas 
z transportem. Wtedy Stalin powiedział: „Trzeba wam pomóc“ i wydelego­
wał do Polski jednostkę specjalistów Armii Czerwonej pod dowództwem 
pik. inż. Lewaszowa, która otrzymała za zadanie pomóc nam w zorganizo­
waniu sieci Zakładów Naprawy Samochodów, bez istnienia której nie moż­
na sobie wyobrazić normalnego funkcjonowania transportu samochodowego, 
i tej pracy, która przywiodła do nas ludzi z dalekiej Rosji, oficerów i żoł­
nierzy jednostki ppłk. Lewaszowa, chodziło przede wszystkim o wydobycie 
narzędzi i maszyn. Ta praca nie była łatwa i nie była prosta. Przy tej pra­
cy jednostka poniosła ofiary w ludziach, którzy wydobywając obrabiarki 
spod gruzów natknęli się na miny, pozostawione przez wroga. A jednak 
praca ta została wykonana. ■ ) . *

Myślę, że drugim szczególnym znaczeniem dzisiejszej uroczystości jest 
to, że w niej przejawia się praktyczna realizacja przyjaźni polsko-radziec­
kiej.

(Z przemówienia ministra Minca na otwarciu Państwowych Zakładów 
Samochodowych w Warszawie).

bradow ali o spraw ach dróg w odnych w 
Euro-pie. Delegacja am erykańska przedło­
żyła pro jek t prezydenta Trumama, k tóry  
pragnąłby, by sta ła  kontrola m iędzynaro­
dow a roztoczona była nad K anałem  Kiloó- 
skim, Dunajem, Ęlbą i Odrą, przyczem, 
obok czterech w ielkich m ocarstw , w  sk ład  
kom isji kontrolnej w eszliby przedstaw i­
ciele tych państw , k tórych naturalną gra­
nicę stanow ią wym ienione rzeki.

Z. S. R. R. w ysunął wniosek, we«Hug 
którego kontrolę nad ruchem  rzecznym 
spraw ow ałyby alianckie armie okupacyj­
ne.

LONDYN (AFP). Rada pięciu m inistrów 
spraw  zagranicznych rozpatryw ać ma o- 
becnie projekt um iędzynarodow ienia dróg 
rzecznych w  Europie oraz plan odbudowy 
ekonomicznej Austrii. Nie jest jednak by­
najm niej wykluczone, iż m inistrow ie po­
wrócą jeszcze do roz strząsania problemów 
bałkańskich, k tórych rozwiązanie wzbudza 
pew ne różnice zdań.

Aresztowania w Madrycie
PARYŻ (PAP Polpress). Prasa francuska 

donosi, że w M adrycie policja hiszpań­
ska przeprowadziła masowe aresztowania 
w kołach demokratów hiszpańskich. Po 
nad 1000 osób umieszczono w więzieniu.

Ż ą d a n i a  

związków zawodowych USA
WASZYNGTON (Polpress). D elegacja 

Związków Zawodowych Stanów  Z jedno­
czonych, w liczbie około tysiąca osób u- 
dała się do Kongresu i przedstaw iła żąda­
nia związków zawodowych, dom agające 
się uchw alenia przez rząd planu przesta­
w ienia przem ysłu na produkcję pokojow ą, 
w vdania ustaw y, gw arantującej pełne za­
trudnienie, zw iększenie zasiłków  dla bez­
robotnych i ustalenia minimum płacy.

N astępnie delegacja udała się  do p re­
zydenta Trum ana i złożyła mu petycję, 
podpisaną przez 200 tysięcy członków 
związków zaw odow ych

%
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Dlaczego edro€z«Hto proces nirynbersid?
LONDYN (AFP). Komentując oświad­

czenie sędziego Jacksona, iż procesy, prze 
• ciwko zbrodniarzom wojennym nie rozpo­
czną się  zapewne przed Bożena Narodze­
niem, „Daily Sketch" domaga się, by kw e­
stie proceduralne, które powodują odło­
żenie rozpraw na tak daleki tejmin zo­
stały wyjawione w  prasie. Pisnio' podkrer 
śla, iż proces zbrodniarzy z Belsen w yw o­
łał na kontynencie bardzo złe wrażenie, z 
powodu zbyt wielkiej swobody, pozosta­
wionej obronie.
' VW  oczach narodów europejskich, wina 
mężczyzn i  kobiet z Belsen nie podlega 
żadnej wątpliwości i nikt nie może pojąć 
swobody, z jakiej korzystała obrona. W  
tych warunkach powstają poważne wątpli­
wości, w  sprawach proceduralnych, doty­
czących proces;" w  największych zbrodnia­
rzy wojennyh (mają one odbyć się  w  No­
rymberdze). W każdym razie narody za­

interesowane w  tych rozprawach mają 
prawo znać przyczyny odroczenia proce­
sów na tak daleki termin i domagać się  
ujawnienia wszelkich związanych z tymi 
sprawami trudności, które* odroczenie takie 
powodują.

Sprawa bomby atomowej w Kongresie USA
NEW YORK (AFP). Na konferencji pra­

sowej, w  której brał udział prezydent Tru­
man po powrocie z podróży wakacyjnej, 
oświadczył on, iż gotow jest przyjąć na 
siebie odpowiedzialność za przyszły roz­
wój bomby, i energii atomowej. Prezydent

T

Iise przywołani do porządku
WASZYNGTON (AFP). W swym  spra­

wozdaniu tygodniowym komentator radio­
wy, Drew Pearson oświadcza, iż podobno 
prezydent Truman ma zamiar w ysłać do 
Tokio delegację, złożoną z wysokich urzęd­
ników ministerialnych, celem przypomnie­
nia generałowi Mac Arthurowi, iż wcho­
dzi on w  skład ekspedycji wojskowej w  
Japonii, a bynajmniej nie powinien uwa­
żać się  za wszechmocnego. Pearson skry-

Konfsr@ncga n a s i l o b r a d u j e
LONDYN (Polpress). Na angielsko-ame- 

rykańskiej konferencji naftowej osiągnię­
to już pewne pozytywne rezultaty, w  spra­
w ie uzgodnienia stanowisk angielskiej i a- 
mea-ykańskiej delegacji. M iesięcznik angiel 
ski „Spectator" jest innego zdania- „Wiel­
ka Brytania — twierdzi pismo — dąży do 
zmonopolizowania . wydobycia nafty na 
Środkowym Wschodzie. W ywołuje się po­
dejrzliwość delegacji amerykańskiej. Jest

jeszcze zbyt wcześnie, by zapatrywać się  
optymistycznie na wyniki konferencji naf­
towej.

tykował ostro generała, pTzyczem dodał; 
iż prezydent Ameryki otrzymuje liczne 
protesty z Chin i  Australii z powodu 
dziwnej polityki Mac Arthura.

dodał, iż .współpracuje w tym celu z ko­
misjami kongresu amerykańskiego, lecz 
dotychczas żadna decyzja nie została je­
szcze powzięta.

Prezydent zaprzeczył oficjalnie pogłosce, 
według której minister handlu, Wallace, 
polecił podczas jednej z sesji gabinetu 
wyjawić tajemnicę bomby ZSRR, przyczem 
nadmienił, iż W allace brał tylko udział w 
debatach na temat bomby.

Truman wyraził zadowolenie z powodu 
mianowania przez senat nowego podsekre­
tarza stanu, Achesona, skrytykowanego 
ostatnio przez kilku senatorów na skutek 
potępienia przez niego polityki okupacyj­
nej generała Mac Arthura.

I®ss$res międzynarodówki zawodowe)
KONGRES związków zawodowych 

PARYŻ (Polpress). Do Paryża pizybyli 
już przedstawiciele związków zawodo­
wych 56 krajów, żeby wziąć udział w  o- 
bradach światowego kongresu związków  
zawodowych. Uroczyste otwarcie obrad 
nastąpi 25 września. Projektuje się  utwo­
rzenie Światowej Federacji Związków Za­
wodowych, która będzie reprezentować

$la: ’sław Grabski w Ei'swle

róbotników podczas obrad nad organi^ar 
cją pokoju, oraz ma w ysłać swych przed­
stawicieli do organizacji Narodów Zjedno­
czonych. Na kongres przybyli przywódcy 
Związków Zawodowy Narodów Zjednoczo­
nych, /państw neutralnych oraz Włoch i 
Austrii.

WARSZAWA (Polpress). Z Kijowa wró­
cił do Warszawy wiceprezydent KRN prof. 
SŁ Grabski w  towarzystwie podsekreta-

Im \  . I tiit polski radzieckie)
WARSZAWA (FAP Polpress). W Warsza 

wie odbyło się 2ebranie konstytucyjne towa­
rzystwa przyjaźni polsko-radzieckiej, na któ 
rym przyjęto statut towarzystwa i dokonano 
wyborów tymczasowego zarządu głównego, w 
składzie: prezes minister Świątkowski, wice­
prezesi: ob. Witasźewski, sekretarz general­
ny Centr. Kom. Zw. Zaw., inż. Drzewiecki— 
prezes Śtr. Lud., sekretarz, ob. Anna Wróble 
wska, skarbnik ob. Czesław Szwalbe. Człon­
kowie zarządu: ob. M. Rogalski — dyrektor 
departamentu konsularnego MSZ, ob. wice­
minister Kultury i Sztuki L. Kruczkowski. 
Komisja rewizyjna: wicemin. Chajn, dr. Li­
tyński, ob. LewikoWski, ob. Niecko.

Postanowiono1 zaprosić do komisji rewizyj­
nej wybitnego przedstawiciela nauki polskiej, 
prof. Pieńkowskiego. Zarząd Główny postano 
wił wyrazić podziękowanie ob. prof. Józefowi 
Wasowskiemu, dotychczasowemu prezesowi

zasługi na polu pionierskiej pracy przy za­
kładaniu towarzystwa. Prof. J. Wasowski po 
zostaje nadal aktywnym współpracownikiem 
towarzystwa.

rza Stanu S. Bermana i wiceministra Ad­
ministracji Publicznej W. Kolskiego. W i­
ceprezydent Grabski i towarzyszący mu 
wiceministrowie uzgodnili z rządem Ukra­
ińskiej Republiki Radzieckiej szereg pro­
blemów, związanych z  repatriacją Pola­
ków. Po zakończeniu naTad przewodniczą­
cy Rady Komisarzy Ludowych Ukraiń­
skiej Republiki Radzieckiej Chruszczów 
wydał na cześć wiceprezydenta prof. Grab 
skiego obiad, który minął w  serdecznej i 
przyjaznej atm osferze..

Poseł Polski w Sztokholmie
SZTOKHOLM (Polpress). Poseł nadzwy­

czajny i Minister Pełnomocny Rzeczypo­
spolitej Polskiej tow. Adam Ostrowski 
złożył listy uwierzytelniające królowi Gu­
stawowi V. Po ministra przyjechał dwor­
skim pojazdem szef protokółu baron De- 
geer. Ministrowi towarzyszyli: pierwszy 
sekretarz poselstwa Józef Śliwa,'" radca 
handlowy W ojciech Chabasiński i morski 
attache handlowy kpt. Bohdan Mańkow­
ski. Na zamku królewskim zgromadzeni 
byli członkowie dworu. Król Gustaw przy­
jął tow. ministra Ostrowskiego na osobi-

zarządu głównego towarzystwa, za wybitne jstej audiencji, w  czasie której tow. min.

ligielsisie zw. Zaw przeciw źes. franci
LONDYN (Polpress). Rada wykonawcza 

jednego z największych brytyjskich związ­
ków zawodowych „Generalnego Związku

W  kilku w ierszach
— G w ałtow ny huragan  szalał w czora j w  

Zachodniej Irlandii. W  G alw ay uszkodzone są 
w szystk ie  dachy  domów, dach zaś k a ted ry  zo­
stał zerw any . 1 (

— P rezyden t T rum an zw rócił sie do H enry 
K aisera z p rośbą o zorganizow anie drugie) 
zbiórki odzieży, celem w spom ożenia kobiet i 
dzieci w krajach , zru jnow anych p rzez  wojnę.

— Ze spraw ozdania m in is trr nard lu  USA w y  
nika. że na skutek nrzew eksfow ania życia go­
spoda rezjego k ra ju  nastaw ionego na okres w o­
jenny, na to ry  pokojow e, dochody tudności 
Am eryki zm niejszą sie w  drugim  półroczu rb. 
o S m iliardów  dolarów . ' 1

— Sam olot, ofiarow any przez p rezydenta  
Trum ana generałow i de. Gaulle, zo sta ł ąrc^fczy- 
ście doręczony prem ierow i F rancji przez am­
basadora S tanów  Zjednoczonych.

— Prezydium  R ady N ajw yższe) ZSRR po­
stanow iło odznaczyć pismo „Praw da'* orderem . 
L e n n a  za „w ybitną zasługi dia sp raw y  mobi­
lizacji narodu radzieckiego, budow y spo łeczeń­
stw a socjalistycznego i obrony radzieckiej oj­
czyzny".

T- Do W iednia p rzyby ło  72 delegatów  pro­
wincji austriackich  w  celu obrad nad rekon­
strukcją  tym czasow ego rządu. O brady odby­
w ają  się p.od przew odnictw em  prem iera,, dra 
K arola ,Rennera. 1

— W  Zurychu odbyło sie zebranie szw ajcar 
skich inżynierów ‘arch itek tów , na k tó rym  omó­
wiono udział S zw ajcarii w  odbudow ie E uro­
py. Stw orzono specjalny urząd, k tó ry  będzie 
o trzym yw ał i re jestrow ał zapotrzebow ania ma 
specjalistów  z rozm aitych k ra jów  europ&i-

..skich.
— Na zaproszenie Komisji .Centralnej Zw ią­

zków  Zaw odow ych przybędzie  do Polsk i p rze ­
w o d n iczący  polsko' - am erykańskiej federacji 
robotniczej — Leon K rzycki. K rzycki oirnówi 
w Polsce zagadnienia odbudow y kraju  i zasto ­
sowania am erykańskich  m etod produkcji w  
Przem yśle polskim.

Robotników", którego sekretarzem był do 
niedawna min. spraw zagranicznych Bevin 
powzięła uchwałę podjęcia natychmiasto­
wej akcji celem zerwania stosunków han­
dlowych i  dyplomatycznych z Hiszpanią 
gen. Franco. Rada Związku Zawodowego 
jest .zdania, że pokój będzie zagrożony, 
dopóki obecny rząd w  Hiszpanii nie zo­
stanie zastąpiony przez rząd demokraty­
czny. .

Ostrowski wręczył królowi listy uwierzy­
telniające. W  rozmowie z tow. min. Ostrów 
sk-kn król Gustaw wykazał żywe zainte­
resowanie problemami współpracy polsko- 
szwedzkiej.

Wfbisch nismnicji
TOKIO, (AFP). — W pobliżu Tateyama, 

na północ od Tokio, miał miejsce wybuch 
japońskiego składu amunicji. Wybuch 
spowodowany został przez żołnierza japoń 
skiego, który upuścił skrzynię z  nitrotolu­
enem. Jeden żołnierz amerykański został 
zabity, 63 rannych, z czego 3 bardzo cięż­
ko.

Diuno
nad Morzem Śródziemnym

KAIR, (AFP). —  Nad Morzem Śródziem­
nym sroży się epidemia dżumy. Epidemia 
wybuchła w  okolicach Kanału Suezkiego, 
poczem przerzuciła tpię do Palestyny, A l­
gieru, na Maltę, do Ajaccio, (Korsyka) i 
Tarentu w e W łoszech, oraz do Casablanca 
w Marokku. Czynione są bardzo poważne 
wysiłki celem zlokalizowania strasznej 
epidemii.

Sprawa Austrii przedmiotem obrad W. Piątki
LONDYN (Polpress). Z dobrze poinfor­

mowanych kół donoszą, że na zebraniu mi­
nistrów spraw zagranicznych w  Londynie 
dyskusja toczyła się w  sprawie gospodar­
czej i politycznej przyszłości Austrii. Ra­
da Ministrów spraw zagranicznych w- dal­
szym ciągu nie doszła do porozumienia w  
sprawię procedury. W ynikiem tego była  
sobotnia propozycja radziecka, aby ogra­
niczyć dyskusję na temat traktatów poko­
jowych z ^Finlandią, Rumunią i Bułgarią 
do mocarstw, które prowadziły wojnę z

tymi państwami, z wyłączeniem Francji I 
Chin.

Chiński minister spraw zagranicznych 
Wan-Szi-Czeim przewodniczył na posiedze­
niu porannym. Przypuszczta się  ogólnie, 
że kwestia procedury pozostanie nadal w 
zawieszeniu. Sprawa Austrii pozostaje w 
zależnośai od odbywającej się  obecnie w 
Wiedniu konferencji dra Karola Rennera 
z przedstawicielami austriackich samorzą­
dów prowincjonalnych. „

Pierwsze zebranie więźniów politycznych 1939—45
WARSZAWA (PAP Polpress). W  dn. 22 

wrześni odbyło się pierwsze walne ze­
branie okręgu warszawskiego związku b. 
więźniów ideowo-politycznych z czasów

Rozdżwięki wśród konserwatystów angielskich
LONDYN (PAP Polpress). Obserwator 

polityczny agencji Reutera John Kimche 
donosi o rozdźwiękaoh w  łonie Partii 
Konserwatywnej, które mogą doprowa­
dzić do rozłamu. Jedna grupa, na któ­
rej czele stoi W intson Churchill domaga 
się bezkompromisowej opozycji wobefc 
rządu , Labour Party, druga zaś obawia się,

że stanowisko takie doprowadzić może 
do upadku Partii Konserwatywnej w  An­
glii i dlatego w  programie swym popie­
ra pewne reformy społeczne. Na czele tej 
grupy, która otrzymała nazwę „Komitetu 
Konserwatystów dla reform społecznych" 
stoi Richard Law.

First. Lasky o „Bloku Zachodnim"
LONDYN (PAP Polpress). W  wywiadzie

udzielonym korespondentowi pism grec­
kich, wyrażających opinią grupy EAM, 
""arold Lasky podkreślił,' że byłby prze- 

wnikiem „Bloku zachodniego', gdyby 
blok ten miał wrogie zamiary wobec 
Związku Radzieckiego. „Jestem zwolen­

nikiem ścisłej współpracy ze Związkiem 
Radzieckim -  powiedział Lasky -  i będę 
z całą stanowczością zwalczał tego rodza­
ju blok, jeżeli Związek Radziecki jest 
przeciwnikiem takiego bloku. Uważam bo­
wiem, że przyjaźń angielsko-radziecka 
jesi podstawą pokoju i postępu.

M W ! gilMki-IifescBlnflta
WARSZAWA (PAP P.lprees). W mini­

sterstwie Spraw Zagranicznych w Warsza­
wie odbyło się 24 bm. podpisanie umowy 
repatriacyjnej polsko.luksemburskiej.

W imieniu Polski podpisał umową Wi­
ceminister Spraw Zagranicznych Zyg­
munt Modzelewski, w  imieniu Luksembur-
fa minister Spraw Zagranicznych Józef 

ech.
Bezpośrednio po podpisaniu umowy 

przedstawiciel • Polpressu zwrócił się do 
wicemistra Modzelewskiego jako sygna­
tariusza umowy ó ;ej naświetlenie. Min 
Modzelewski, m. in. oświadczył;

Na terenie Luksemburga mieszkało do 
1939 r. około 1.500 Polaków, których liczbę 
powiększyli deportowani przez Niemców 
nasi liczni rodacy. Na terenie Luksembur­
ga -  Polacy zatrudnieni są przeważnie 
w rolnictwie. Umowa ma1 ułatwić nam 
wzajemną repatriację przez wyszukiwa­
nie setek obywateli Luksemburga, prze­
byw ających na terenie Polski. Umowa 
oparta jest o', klauzulę największego 
uprzywilejowania w zakresie stosunków 
na rynkach pracy lobu krajów w odnie­
sieniu do obywateli polskich w Luksem­
burgu, luksemburskich w Polsce,

wojny 1939—1945. Okręg warszawski roz­
poczyna dopiero swoją działalność. Na 
terenie województw: krakowskiego po­
znańskiego i śląskiego oddziały związku 
działają już bardzo wydatnie. Prezesem 
Związku obrany został ponownie prof.
J. Rostafiński. Do zarządu weszli b. więź­

niowie obozów koncentracyjnych, rekru­
tujący się ze wszystkich warstw społe­
czeństwa. Związek ma na celu ochroną 
i opiekę nad rodzinami zmarłych i za­
mordowanych więźniów oraz nad tymi b- 
więźniami, którym pobyt w obozie kon­
centracyjnym  lub w więzieniu odebrał 
możność zarobkowania. Związek organi­
zować będzie specjalne zakłady prńcy dla 
swych członków.

Siedzijaą zarządu głównego obrana zo­
stała .Warszawa. Szczególną opieką oto­
czona będzie młodzież, która powróciła 
z niemieckich obozów koncentracyjnych
i więzień. Członkiem związku zostać mo­
że każdy b. więzień obozów koncentracyj­
nych lub więzień niemieckich", który pod­
czas swego pobytu w  obozie, wzgl. w ię­
zieniu zachowywał się zgodnie z honorem, 
i obywatelską godnością Polaka.

Komisja weryfikacyjna, złożona z przed­
stawicieli wszystkich miejsc kaźni, bę­
dzie kwalifikowała członków. Zgłoszenia 
przyjmuje sekretariat związku codzienni® 
w godzinach 11-13, w  tymczasowym lo­
kalu, przy ul. Kazimierzowskiej 50 m. 1.
/  -------------

Program 
norweskie) Partii Prac?

OSLO (Polpress). Premier norweski Get 
harceń podczas przemówienia wyborcze­
go w  Bergen oświadczył, że Norweska 
Partia Pracy domaga się upaństwowienia 
importu nafty, węgla, cukru, kawy oraz 
zboża. W szystkie linie okrętowe winny 
być znacjonaMzowane. Partia Pracy doma' 
ga się poza tym upaństwowienia b a n k ó w .

I
I
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Warszawa ®fcs m z
MonraeUfatg © obI$£enisi sialic® Polski

_ W dniu 23 września 1939 r. ukazał się 
niemiecki „Sumaryczny kom unikat wojen­
n y " . W tym obszernym elaboracie m. in. 
czytamy: „K am pania wojenna w Polsce
jest skończona. W  powiązanym ze sobą ła ń ­
cuchu bitew niszczycielskich, z których n a j­
większą i najbardziej decydującą była b i­
twa w łuku W isły, milionowa arm ia po l­
ska została pobita, pojm ana lub rozproszo­
na...

„Spośród wszystkich polskich sił zbroj­
nych walczy obecnie jeszcze tylko znikoma 
resztka na beznadziejnym  posterunku w 
Warszawie, M odlinie i na półwyspie Hel. 
Że ta  resztka może to jeszcze czynić, za­
wdzięcza ona wyłącznie tendencyjnem u o- 
szczędzaniu („der gewollten Schem ing") ze 
strony naszych w ojsk i naszym względom 
wobec polskiej ludności.

„Polski żołnierz w wielu wypadkach w al­
czył mężnie, załam ał się wskutek niedosta^ 
teczności dowództwa i  organizacji.

„Obecna w ojna wejdzie do historii jako 
jedna z najbardziej godnych uwagi kam pa­
nii. N ie m a przykładu takiej erupcji sił 
„K raftausb ruch"), jaką świat —  sprzym ie­
rzeniec, wróg i neu traln i —  przeżywał z 
podziwem, przerażeniem i  w zupełnym o- 
słupieniu, spowodowanym njeprzewi dziany­
m i faktam i w tych dniach wrześniowych 
1939 roku..."

ATAK GENERALNY 
Kom unikat z dnia 24-go września in ­

form uje, że w ostatnich dniach wzmogła się 
rzekomo liczba przechodzących n a  stronę 
niem iecką żołnierzy z P rag i i M odlina.

W edług kom unikatu z dnia następnego, 
25 września, niemiecefy lotnicy z dobrym 
skutkiem atakowali w niskich lotach ważne 
pod  względem wojskowym cele w W arsza­
wie. /  . .

K om unikat z dnia 26 września podaje: 
„Skoro mimo wszystkich wysiłków m e u- 
idało się przekonać polskiego dowódcy o o- 
krucieństwie i bezcelowości oporu w W ar­
szawie, rozpoczęto wczoraj działania w ojen­
ne przeciwko temu miastu. W  odważnym 
wypadzie zajęto fo rt mokotowski i sąsiadu­
jącą  z nim  część przedmieścia mokotowskie­
go". /

W komentarzu do tego kom unikatu za­
znaczono: „W alka o W arszawę rozgorzała 
na nowo. Niemieckie dowództwo1 naczelne 
okazało cierpliwość aż do ostatecznej g ra­
nicy, by  ochronić ludność W arszawy przed 
okropnościam i wojny, oraz by  rzekomo , o- 
twartem u miastu dać ostatnią sposobnosć, by 
s/ię samo uznało za teren walki. Niemieckie 
dowództwo naczelne nie ograniczyło się 
przy tym tylko do deklaracyj, lecz podkre­

śliło kilkakrotnie czynam i swoją c ierp li­
wość, swoją ludzką względność. N ie prze­
ciwstawiało się upływowi pełnego tygodnia 
po  term inie ultim atum  i dołożyło starań, 
by wszyscy obcokrajowcy, którzy znajdo­
w ali się w W arszawie, m ogli uratow ać swe 
życie. Ponieważ jednak chwilowi władcy 
W arszawy tę wymowę ludzkiej względności 
widocznie fałszywie interpretow ali, to  ł a ­
dzie teraz z nim i prowadzona rozmowa, któ­
ra  nie dopuści już do żadnych nieporozu­
mień.

„Skoro polski dowódca stare urządzenia 
fortyfikacyjne i forty  w W arszawie przy­
wrócił znów do stanu obrony, przestała 
Warszawa być miastem otwartym.^ Jeżeli 
ludność polskiej stolicy musi obecnie znosić 
gorzkie następstwa, które są nieuniknione, 
a ile miasto i twierdza sta ją  się ogniskiem 
walki, to cały ciężar odpowiedzialności spa­
da jedynie i wyłącznie na chwilowych w oj­
skowych władców, ,którzy bez skrupułów  i- 
g rali w zbrodniczy sposób z życiem m ilio ­
nowej ludności".

27 W RZEŚNIA
Kom unikat z dnia 27 września podaie: 

.•Stolica Polski traktow ana na pocizątku 
Wojny jako miasto otwarte i z uwagi na to  
dopowiednio respektowana, została, na sku­
tek zarządzeń jej kom endanta, przysposo­
bienia starych fortów i uzbrojenia części 
ludności, zamieniona na twierdzę.

„N atarcie n a  nią oddało wczoraj w nasze 
Posiadanie w północnej części pierwszą, 
*aś w południowej części drugą lin ię  fo r­
tów. Pod wrażeniem tych natarć, polski ko­
m endant zaofiarow ał dziś przed południem  
Poddanie m iasta i załogi. Naczelny dowód­
ca niemiecki sił zbrojnych zalecił gene^ 
rałowi Blaskowitzowi wszcząć rokowania o 
Poddanie m iasta i załogi".

NOM INACJA FRANKA
Komentarz do ostatnio wspomnianego ko­

m unikatu zaznacza: „Bardzo szybko zrozu­
mieli warszawscy władcy wymowę nieroiee: 
kiej broni! N atarcie n a 1 twierdzę Warszawę, 
które drogą odważnego ataku oddało fort 
mokotowski w posiadanie niemieckie, do­
prowadziło na południu W arszawy do upad­
ku drugiej, a więc wewnętrznej lin ii fortów,

podczas gdy na północy pierwsza linia fo r­
tów została zdobyta przez dalszy nasz a- 
tak. Pod wpływem tych ataków, polski ko­
m endant zaofiarował oddanie m iasta i za­
łogi-

„F uehrer i naczelny wódz sił zbrojnych 
zarządził powstanie do życia adm inistracji 
wojskowej na byłych polskich terenach. —  
Na czele adm inistracji wojskowej postawił 
generała - pułkownika v. Rundstaedta, ja ­
ko naczelnego dowódcę na wschodzie. Sze­
fem naczelnym adm inistracji przy naczel­
nym dowódcy na wschodzie, Fuehrer zam ia­
nował dla całego zasięgu adm inistracji m i­
nistra Rzeszy, D-ra Franka.

KAPITULACJA
Komunikat z dnia następnego, 28 wrześ­

nia, in form uje: „M iasto Warszawa, które
wczoraj bezwzględnie się poddało będzie po 
załatwieniu koniecznych przygotowań zaję­
te („besetzt") praw dopodobnie w dniu 29 
września". Komentgrz do tego komuikatiij 
podaje: „Twierdza i stolica W arszawa ska­
pitulow ała bezwzględnie. O ddanie m iasta

przyniosło wielką niespodziankę: wyszło bo 
wiem na jaw, że załoga wynosiła 100 tysię­
cy żołnierzy..."

W edług komunikatu z dnia 29 września: 
„W ym arsz rozbrojonej załogi W arszawy 
rozpoczyna się dzisiejszego wieczora i po ­
trw a dwa do trzech dni. W ejście do W arsza­
wy wojsk niemieckich przewidziane jest te­
dy w dniu 2 października. WTszczęto przy­
gotowanie środków żywnościowych i opieki 
sanitarnej nad _ cywilną ludnością". Komen­
tarz do tego kom unikatu inform uje, że ter- 
min wejścia do W arszawy „zwycięskich 
woisk niemieckich" uległ opóźnieniu z po­
wodu konieczności zorganizowania ostrej 
służby awrtownizej, by można było stłumić 
w zarodku każdą próbę sabotażu ze strony 
podjudzanych żywiołów. Poza tym  musiano 
rozbroić ludność cywilną.

HITLER PRZYJM UJE DEFILADĘ
W dniu 1 paźdz;ernika kom unikat in for­

mował. że oddanie W arszawy i M odlina ma 
przebieg planowy.

Następnego dnia, 2 października, kom u­
nikat podał: „W czoraj przed południem
pierwsze niemieckie oddziały wojskowe we­
szły bez jakichkolwiek incydentów do W ar­
szawy. Zajęcie Pragi zostało wczoraj zakoń­
czone. Ostatni punkt polskiego oporu, ob­
warowany półwysep Hel poddał się wczoraj 
bezwzględnie".

Komunikat z dnia 3 października inform u­
je, że do W arszawy , wkroczyły dalsze nie­
mieckie oddziały wojskowe. Obliczanie jeń ­
ców w W arszawie oraz zdobytych licznych 
zasobów broni i innego sprzętu wojennego 
jeszcze trwa.

Z komunikatu z dnia 6 października do­
wiadujemy się. że H itler był w Warszawie 
i przyjął defilaSę wojsk, które b rały  udział 
iv zdobyciu Warszawy.

Komunikat z dnia 16 października poda­
je. i  niemieckie dowództwo naczelne nie 
będzie- wńędcj ogłaszało kom unikatów ze 
wschodnego teatru wojny.

HENRYK EILE.

„A Niemcy wojny nie wygrała"
Mmte sława Mieajslawa McMtRawiMc**

W  d n iu  dzisiejszym  m ija sześć lat ■ od 
chw ili, g d y  po raz ostatn i w  dziejach  d ru ­
giej Rzeczypospolitej przem ów ił „ r t / k u ­
łem  w stępnym  w  „R obotniku" do lu d u  
W arszaw y -  M ieczysław  K iedda.łkow- 
sld. Przem ówił — dosłow nie — bo tego 
histo rycznego  poranka, 25 w rześnia 1939 
roku. k ied y  piek ło  ognia rcsssala lo  nad  
Warecką, w ystaw ioną na szczególnie za­
ciek łe ataki niem ieckie, zecersy  n ie m o­
gli już złożyć szpalt dziennika, k ióry  
stał się sym bolem  w alczącej W afscaw y. 
„R obotnik" tego d n ia  n ie  w yszedł w  d ru ­
h a . A le żołnierze baonów  robotniczych 
przed pójściem  n a  front, zgrom adzeni r>.a 
redakcy jnym  dziedzińcu  czekali na : a rty ­
k u ł w stęp n y  redaktora, n a  słowa, które 
ich  co dzień zagrzew ały  do  wvl'ki, słowa, 
będące  dla n ich  rozkazem  i głosem, ser­
ca zarazem.

M ieczysław  N iedziałkow ski nie m ógł 
zaw ieść sw oich najukochańszych  ch łop­
ców z W oli, G rochow a i M okotow a — 
i n ie  zawiódł.

Było coś n iesam ow itego, trag icznego 
i  w span iałego  rów nocześnie w  tej rcen ie, 
jaka rozegrała się o duranantej w  połu­
dn ie  25 w rześnia 1939 r. p rzy  ul. W urec-

, kiej Nr 7, w  dogasającej już, ale w olnej
j  jaszcze W arszawie.
j  W śród łu n y  pożarów  i św istu pocisków  
! edezy tyw ał M ieczysław  N iedziałkow ski 
! ijiiykuł w stępny  ostatn iego „Robotnika" 
] d rug iej n iepodległości.

Nrtó.ępnego dn ia  dom, w  którym  przez 
i ty le  le i m ieściła się  siedziba _ redakcji 
j cen tralnego  organu  PPS. b y ł już w  gru- 
1 zuch.
j W  gruzach -  które do dziś są żyw e 
w spaniałą  leg en d ą  M ieczysław a N iedział-

i kowskiego...
, *!-

! Redaktor „Robotnika" do końca w ytrw ał 
na posterunku . O bjeżdżał p laców ki ńaj- 

j bardziej zagrożone -  najbardzie j gorące, 
j Był wszędzie, gdzie b y li ludzie, którzy 
i mu ula li, w szędzie, gdzie toczy ła się 
walka, której b y ł natchn ien iem  i niezłom ­
nym  żołnierzem.

1 m yślał, i pom ięta! o wszystkim . K iedy 
zaw aliły  się p iętra redakcji — O n pierw - 
•sry w szedł do oca la łych  jeszcze^ pom iesz­
czeń^ b y  zniszczyć lub  w ynieść , resztę 
dokum entów , b y le b y  n ik t n ie  pad! ofiarą 
jakiegoś zan iedbania , b y le b y  n ik t n ie  
ucierpiał.

MOŚCICKI I RACEKIEWICZ 
„R zeczpospolita" pub liku je  niezw ykle 

ciekaw y dokum en t. B rzm i on  ta k :
A. Bobkowski 

13. Av. Dumas. Gćnóye
Genewa, dn. 30 sierpnia 194S 

Poselstwo RjP.
20 Elfenstrasse

B E R N
Przy budżecie, który został wysiany 

przez Rząd Polski w Londynie dla Po­
selstwa w Bernie na miesiąc lipiec, znaj­
dowała sie kw ota 1211, — łrs. przezna­
czona dla byłego Prezydenta R.P. prof. 
Ignacego Mościckiego.

Ponieważ Poselstwo do dnia dzisiejsze­
go kwoty te! nie wypłaciło, przeto proszę 
o spowodowanie wysłania lei, możliwie 
odwrotnie, pod adresem mo!m względnie 
p. Ignacego Mościckiego — Versoix, „Les 
Coiombettes". '

Z poważaniem 
(—) Bobkowski 

W ynika z tego. iż sanacyjny p ręzyden t 
Mościcki, jed en  z czołow ych w inow ajców  
klęski w rześniow ej, o trzym yw ał z kasy 
..rządu" londyńsk/ego  stałą em eryturę. Ale 
i to  Już się nareszcie skończyło.

DE GAULLE -  FRANCO 
P rasa  po lska cytuje op in ię  paryskiego 

dzienn ika „Le Soir" o uk ładzie  handlo-

Ewcs Braun. lyfe?
N O W Y  JORK (Polprećfc). K oresponden t 

d z ien n ik a  „P. M .“ , B ernstein , k tó ry  w rócił 
n ied aw n o  z N iem iec p rzypuszcza, że p rz y ­
ja c ió łk a  H itle ra  E w a B raun  ży je . B ernstein  
ośw iadczył, że służąca  Ewy B raun  w idzia­
ła  ją  d w a m iesiące  tem u w  M onachium , 
po-d s tra ż ą  oficerów  am ery k ań sk ie j po lic ji 
w o jsk o w ej. v.

wym francusko  - h iszpańskim . „Le Soir" 
p isze:

„Francuzi byli oburzeni, gdy się dowie­
dzieli, że rząd nasz zaw arł nkład gospo­
darczy z faszystowskim rządem generała 
Franco. Właściwie układ ten Jest układem 
z hitlerowcami, przebywającymi w Hisz­
panii. Czyżby rząd nasz nie wiedział, że 
na 5.0(10 przedsiębiorstw hadlowych 1 prze 
myślowych. Istniejących w Hiszpanii, oko­
ło 1.000 jest finansowanych przez kapitał 
niemiecki, a na czele dalszych 2.000 przed 
sięblorstw stoją niemieccy dyrektorzy. 
Każdy wie, że firma I.G. Farbenindustrle 
urządziła fabryki syntetycznej benzyny i 
zakłady przeróbki magnezji w Cordobie i 
Santanderze. W Austurli i Katalonii liczne 
fabryki włókiennicza pracują w dalszym 
ciągu jako przedsiębiorstwa niemieckie. 
Jest wprost nie do w iary, że kraj nasz, 
który napotyka na takie trudności w dziele 
odbudowy, będzie dostarczał ostatniemu 
bastionowi hitleryzmu w Europie fosfaty, 
rudę aluminiowa, złom żelazny oraz ma­
szyny elektryczne. Czy porozumienie to 
jest pierwszym krokiem, który ma dopro­
wadzić Hiszpanię do przystąpienia do 
bloku zachodniego, którego powstanie by­
ło tak chwalone przez ministrów generała 
Franco, jeszcze zanim ten pomysł zrodził 
się w umyśle generała de Gauiie? Jeżeli 
tak ma być w istocie, dowodziłoby to nie­
zbicie wielkiego niebezpieczeństwa pro­
jektu powstania takiego bloku. Zawarcie 
układu nawet gospodarczego z Hiszpanią 
oznacza porzucenie tej polityki, którą do­
tychczas prowadziły kraje sojusznicze w 
stosunku do Hiszpanii. Czyżby zapomnia­
no, że w Poczdamie zabroniono kategory­
cznie Hiszpanii generała Franco przystą­
pienia do narodów zjednoczonych? Stwier 
dzono wtedy dobitnie, że faszystowski 
rząd hiszpański pozostawał w ścisłym 
związku z państwami napastniczymi. Po­
błażliwość, okazywana ostatniemu z dy­
ktatorów europejskich, jest doprawdy za­
dziwiająca".

G dyby  Mek (tak nazyw aliśm y sw ego 
naczelnego redaktora), pom yślał te k ie  o 
sobie, o swoim  w łasnym  bezpieczeń­
stwie...

O statn i raz w idziałem  Mieczysława^ N ie­
działkow skiego -  w  d n iu  kap itu lacji. Był 
w  napó! w ojskow ym , na pó ł cyw ilnym  
ub ran iu : nosił b ryczesy, m arynarkę i  n ie ­
odstępną laseczkę.

Zbyt p rzejęty  traged ią  dn ia . b y  prow a­
dzić dłuższą rozmowę, pow iedział n a  po­
żegnanie:

— Spotkam y się w  podziem iach. N ie 
m artw cie się. Będziem y dalej praco­
wać. Może n ie w szyscy przetrw ają, 
ale W arszaw a znów  będzie wolna... _

W yjechałem  n a  kilka m iesięcy -  n ie  
danym  m i już by ło , n ieste ty , n ig d y  w ię­
cej uścisnąć d łon i człow ieka, k tó ry  m iał 
w ielu  gorących  i o d d an y ch  przyjaciół, 
w ielu  zaciętych  przeciw ników  politycz­
n ych  -  ale ani jednego chyba przeciw ni­
ka osobistego.

.N iedziałkow ski został w  W arszawie. 
M ógł w y jechać zagranicę -  i przeżyć. 
N ie chciał, opuścić Polski, n ie  chciał roz­
stać się ze swoim i tow arzyszam i; od 
p ierw szego dn ia niew oli p rzystąp ił do  
m ontow ania p racy  'podaiem nej.

P iętnastego  października _ znalazł etę w  
A lei Szucha. Funkcjonariusze Gestapo 
przesłuch iw ali go n a  uboczne okoliczno­
ści, n ie  w iążące się ze sprawam? _ politycz­
nym i. Tyni razem jeszcze M ieczysław  
N iedziałkow ski w yszedł z opresji. ,

D w udziestego  pierw szego g ru d n ia  
otrzym a! w ezw anie do ponow nego zgło­
szenia się do  po lic ji n iem ieckiej, pod  
pozorem  zała tw ien ia  p ew n y ch  fosmalno-

Ó godzinie dziew iątej następnego  dn ia 
w yszedł z dom u, o 13-ej w  p o łudn ie  po­
żegnał sie z żoną, k tóra p racow ała w  Elek­
trow ni W arszaw skiej i -  już w ięcej nie 
pow rócił.

Razem z M aciejem  Ratajem siedział aa 
21 czerw ca 1940 r. na jp ierw  n a  D anilaw i- 
czowskiej, później na Paw iaku. Tragicznej 
nocy  czerw cow ej h itlerow scy  knei w y ­
w ieźli obvdw och  orzyw ódców  dem okra­
cji polskiej do lasku  straceń w  Palm i­
rach... ,

N iedziałkow ski do końca zachow ał się, 
jak  bohater. G dy w yw ołano  Go z celi, 
przeczuw ał, w iedział, że to  już kres. P od­
szedł do drzw i -  cofnął się. b y  raz jesz­
cze pożegnać się a współtow arzyszam i. •

-  „A N iem cy w o jny  n ię  wygrają...**
To b y ły  ostatnie słow a n ieodżałow anej

pam ięci redak to ra  „R obotnika", n ieu g ię­
tego bojow nika, najlepszego  tow arzysza 
i praw dziw ego Człowieka.

W  listopadzie 5940 r. G estapo przysła ło  
do żony  bestialsko zam ordow anego p rzy ­
w ódcy  po lskich  mas prasm iacveh zaw ia­
dom ienie, że mąż jej zmarł. K iedy tow a­
rzyszka N iedziałkcw ska zw róciła się 
o podan ie  bliższych okoliczności, b ru n a t­
ni b an d y c i odpow iedzieli, że M ieczysław  
N iedziałkow ski został dw ukro tn ie skazany 
na śmierć.

*
Kilka dn i tem u czytałem  osta tn i list 

M ieczysław a N iedziałkow skiego, p isan y  
z Paw iaka do żony na k ilka godzin przed 
w yw iezieniem  Go na m iejsce kaźni. Kie­
d y  list doszedł -  d rogą podziem ną -  
do  w łaściw ych  rąk. N iedziałkow ski za­
pew ne już n ie  żył.

List jest p e łen  spokoju i  opanow ania. 
N iedziałkow ski uspokaja żonę, prosi b y  
pozdrow iła w szystkich tow arzyszy, d oda­
je Jej o tuchy. O sobie -  tv lko kilka 
słów : że jest na w szystko przygotow any, 
że trzym a się dobrze...

RAFAŁ PRAGA
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Zgcie gospodarcze

Psyclss ®4icmy spadek okupacji
K iedy n a  łam ach  p ra sy  czy tam y  dziś 

o s trą  n ie jed n o k ro tn ie  k ry ty k ę  naszego 
spo łeczeństw a , k ie d y  k ry ty k ę  tę  u sły szeć 
m ożna i z u s t o fic ja lnych  p rzedstaw ic ie li 
naszeg o  Rządu, p a rlam en tu  i p a r ti i  p o lity ­
czn y ch  —  to  stw ie rdz ić  należy  o b iek ty w  
n ie  —  iż n ie  je s t ona bez rac ji.

K iedy w  rozm ow ach , p ro w ad zo n y ch  z 
p rzed staw ic ie lam i tego  sk ry ty k o w an eg o  
sp o łeczeń stw a  — sły szym y  z k o le i k ry ty ­
k ę  rządu , k ie d y  czasem  s ły szy m y  ją  z ust 
m ów ców  —  n a  ró żnych  zeb ran iach  —  to 
i  te j k o n trk ry ty c e  p rzy ta k n ą ć  n ie jed n o  
k ro tn ie  m usim y.

Rzecz p ro s ta  —* n ie  m am y, an i id e a ln e ­
go  spo łeczeństw a , a n i n ieo m y ln eg o  rządu. 
A le  6am a, n a jb a rd z ie j n a w e t o b iek ty w n a 
k ry ty k a  —  n ie  w y sta rc zy  —  n ie  je s t ona 
bow iem  tw órcza. A by ją  pogłęb ić, trzeba 
o p rze ć  się  n a  an a liz ie  p rzyczyn , k tó re  d o ­
p ro w ad ziły  d o  takiiego, a  n ie  in n eg o  s ta ­
n u  fak tycznego , p o d leg a jąceg o  u jem n ej 
ocen ie . A  w ted y  d o p ie ro  m ożna będzie 
sn u ć  rzeczow e w n io sk i — ja k im  sposobem  
s ta n  ten  odm ienić.

P u b licy s ty k a  ń asza  n ie  m oże pochw alić  
s ię  zb y t w ie lk ą  ilo ścią  pow ażnych  w  te j 
m ie rze  pozycji. P ierw szy  bodaj Kazim ierz 
W y k a  w  „T w órczości" („G ospodarka w y ­
łączona") za d a ł so b ie  rze te ln y  tru d  do k łąd  
mego zb a d an ia  eko n o m ik i o k u p acy jn e j i 
p o s ta w ił te  b a d a n ia  jak o  log iczny  fu n d a­
m e n t —  p u n k t p o  p u n k c ie  —  w a d  i  n ie d o ­
c iąg n ięć  n asze j dzisie jsze j gospodark i.

Ń ie  ch cem y  tu  recen zo w ać a r ty k u łu  ob. 
W y k i, a le  pozw olim y so b ie  n a  jeg o  tle  w y ­
sn u ć  n ie k tó re  w n iosk i.

O kres o k u p a c ji n a rz u c ił naszem u spo łe  
czeń stw u  p ew ien  ro d za j g o spodarczego  by 
eia . T en  ro d za j ó p a r ty  b y ł o za sa d y  n a s tę ­
pu ją ce : o k u p a n t sw ym  sy stem em  praw no  
gospodarczym  — un iem ożliw iał życie, ab y  
w ięc  żyć —  trzeb a  by ło  k raść , a  k radz ież  
u  N iem ca b y ła  n ie  ty lk o  kon iecznością , 
a le  i  d o b ry m  w o b ec  sp o łeczeń stw a  u czy n ­
kiem , gdyż zm niejsza ła  gospodarcze siły 
T rzec ie j Rzeszy.

T a k radzież , a o b o k  niiej n iepraw ny. —  
bo zak azan y  hande l, szm ugiel -— i ca ły  
sz e re g  in nych  czynnośc i ekonom icznych  
—  ró w n ież  um o żliw ia jący ch  ży c ie  —  b y ­
ły  ry zy k o w n e. R yzykp  to  obejm ow ało  te ­
o re ty c zn ie  k a rę  śm ierci, a  w  każdym  raz ie  
ob ó z  k o n ce n trac y jn y , w ięz ien ie  lub  w y ­
w iez ien ie  n a  ro bo ty . T rzeba s ię  w ięc  było  
p rzed  tym  ry zy k iem  zabezpieczyć, p rze ­
d e  w szystk im  przy  pom ocy p rze k u p y w a­
n ia  u rzęd n ik ó w  n iem ieck ich  —  pośred n i 
fców w  n ie leg a ln y m  hand lu , a  po  d ru g ie  
p rzez  p rze k u p y w a n ie  n iem ieck ie j  ̂po lic ji, 
u rzęd n ik ó w  w ięz iennych , u rzęd n ik ó w  „Ar- 
b e itsa m tu " , a  n a w e t ges tapo  —  w  p rzy p ad  
k u  „w sypy". N iem cy b ra li P o lak  p łacił. 
A le  ten  h a ra cz  p rze rzu ca ł z m ie jsc a  na 
konsum en tów , d o licza jąc  so b ie  6 łony p ro ­
c e n t za  , p y zy  k o  -przedsięb iorcy". D alszą 
że lazną za sa d ą  b y ła  in flacy jn a  k a lk u lac ja  
za ro b k ó w  —  n ieu za leżn io n a  n a w e t o d  r y ­
zyka . T o w ar m usiał b y ć  sto su n k o w o  tani, 
ab y  um ożliw ić 100 —  200 —  300, a czasem  
n a w e t 1,000 p ro ce n to w e  zysk i. Je d n y m  ta ­
k im  tan im  źródłem  to w aro w y m  b y ł ich 
d y sp o n e n t po  cen ach  k o n ty n g e n to w y ch  
zbaw ca — N iem iec, k tó ry  sam , m a jąc  u łru  
d n io n y  d o stęp  d o  p o lsk ieg o  spo łeczeństw a , 
ch ę tn ie  dzielił się  zy sk iem  z Polakiem . In

nym  źródłem  b y ł znow u Ż yd z ghetta , w y ­
p rzed a jący  sw e rzeczy, b iżu terię , w alu tę. 
Był źródłem  tanim , bo zn a jd u jący m  się  w  
sy tu a c ji  p rzym usow ej. B yły źródła tańsze 
je szcze —  bo  zgo ła  bezp ła tne , pochodzące 
z  „szabru" (słowó, k tó re  w  ty m  w łaśn ie  
o k re s ie  zosta ło  uku te), szantażu.

K rótko w ięc  m ów iąc —  ekon o m ik a  poi 
sk a  czasu  ok u p ac ji, czy k to  b y ł w  zasad z ie  
uczciw y, czy  też n ie  — o p ie ra ła  s ię  n a  in ­
flacy jne j k a lk u lac ji cen, łapów ce, k rad z ie  
ży  u  N iem ców , m ę tn y ch  m an ip u lac jach  
buc haj te r  y jn y  ch —- po ta jem n y m  p rzem y ­
śle  “ hand lu . W  p rzy p ad k ach  rzadk ich  już 
■negatywnych —  n a  „szabrze" u w łasnych  
ro d ak ó w  i szan tażu .

Ten n iew ą tp liw ie  n ie  b u d u jący  obraz 
„m orale" naszego stanu  trzec iego  — m ie­
szczaństw a m alu je  ró w n ież  i ob. W y k a  w  
w zm iankow anej pub likac ji. N ie chcąc w  
k ró tk im  d z ien n ik a rsk im  a r ty k u le  w y d aw ać 
s ię  za  n im  w  d o k ła d n e  an a lizo w an ie  in n y ch  
grup spo łecznych  —  d o d ać  m ożem y, że 
k ażd a  z n ich  w  p rzym usow ych  w aru n k ach  
o k u p ac y jn y c h  d z ia ła ła  podobnie . R obotnik  
p rócz  tego  p ra c o w a ł w olno , jak  „żółw ", 
a b y  sa b o to w ać  o k u p a n ta  —  i d la teg o  ró w ­
nież, gdyż p ra c a  m u s ię  n ie  o p łaca ła . W y ­
m y k a ł s ię  w ięc  z p racy , by  w raz  z m iesz­
czan inem  h an d lo w ać —  n a  m nie jszą  oczy 
w iśc ie  sk a lę . P odobn ie  postęp o w ał u rzę d ­
n ik  i  in te l ig e n t  W szy stk ie  te  „ s ła n y "  o s­
ta te c z n ie  u p o d o b n iły  s ię  m niej w ięce j do 
6 ieb ie w  o k res ie  w o jn y  —  n a  po lu  w alk i
0  życie. H ande l n ie leg a ln y  s ta ł s ię  głów  
n ą  w  tej w a lce  b ron ią .

T ak ą  w łaśn ie  sy tu a c ję  zas ta ł nasz  Rząd 
w  1944 r. n a  n aszych  z iem iach  w schodnich .
1 sp o ty k a ł w ciąż podobną w  sw ej d rodze 
n a  zachód.

Cóż zosta ło  z ro b io n e  —  ab y  s ta n  te n  
z likw idow ać, s ta n  św iadom ej w obec oku­
p a n ta  n ieuczciw ości, d o  k tó re j liczn i z d ą ­
ży li s ię  już p rzyzw yczaić  i zasto sow ać 
w o b ec  w łasnego  pań stw a?  N ie  w iele. 
P rócz p ew n y ch  h ase ł i sk ro m n ej ro b o ty  
uśw iadam iającej^  — niczego  w łaśc iw ie  je ­
szcze n ie  dokonano . I m im o, że je s t  to źle,

że  m ożna n aw e t zarzucać Rządow i, że pro 
blesnow i tem u zb y t m ało  p o św ięca  uw ag:
—  Cóż m ożna o sta teczn ie  by ło  uczynić 
w ięcej?  Czy m ożna by ło  od razu  u sunąć  
oko liczności u ła tw ia ją c e  ten  s ta n  rzeczy
—  zm ienić sy s tem  dw o jak ieg o  rodzaju  
cen , u k ry te j ry n k o w e j . inflacji, uk rócone j 
ty lko  o s tip  de/fłacyjną w y m ian ą  „górali' 
i d e flacy jń y m  poziom em  p ła c  — k tó r e  to  
p ła c e  s tan o w ią  g łów ną bo lączkę w y cz er­
panego  w o jn ą  św iata, p racy?

O czyw iście n ie  zaw sze dob rze  n aw e t u 
g ó ry  p o m y ślan y  p la n  —  do b rze  u  do łu  zo ­
s ta je  w ypełn iony . O czyw iście n ie  zaw sze 
i „góra" s ię  n ie  m yli. A le  o sta teczn ie  w  
ok resie  n asze j p o w o jen n e j d ew a s ta c ji nie 
ła tw o  w ym yśieć  ra d ę  lepszą  od  naszego  
rządu , ty m  b ardz ie j, że  zaw sze zna jdz ię  się  
ktoś, k to  będz ie  m iał p re te n s ję . R obptn ik  
n ieuśw iadom iony , gdy  s ię  go  n ap ęd za  do 
p racy , a  gdy  ten  m ało  p ra c u je  —  chłop, bo 
n ie  d o sta ł w y ro b ó w  przem ysłow ych . Chłop 
znow u, g d y  śc iąga s ię  ry g o ry s ty cz n ie  k o n ­
ty n g e n ty  — a  ro b o tn ik , gdy  b rak  m u ży w ­
nośc i w  p rzy p ad k u  łag o d n eg o  podchodze­
n ia  do dhłopa, odm aw iającego , n a  sk u te k  
podszep tów  rea k c ji, w p ła ty  kon tyngen tów .

W n io sek  z  teg o  jeden . S połeczeństw o w  
dużej m ierze zg au g ren o w an e  gospodarczo  
przez N iem ców  n ie  w y zd ro w ie je  z dziś —1 
n a  ju tro . Rząd u s iłu jąc y  leczyć je  p ó łśro d ­
kam i, p ó łśro d k am i d źw ig a jący  n aszą  gos­
podarkę , gdyż p e łn y ch  środków  w  rę k u  je ­
szcze n ie  m a -— n ie  p ręd k o  zy sk a  s tu p ro ­
cen tow y  p o k la sk  i  z re d u k u je  w sze lk ie  w  
sw e j p ra c y  n iedociągn ięcia . A le — choć po 
w oli —  s ta le  idziem y n ap rz ó d  —  a każd y  
k ro k  n ap rzód  to  w zro s t d o b ro b y tu , zm n ie j­
sz e n ie  s ię  s a rk a ń  tych , k tó ry ch  s ię  częścio­
wo p rzy n a jm n ie j nasyciło . K ażdy  k ro k  n a ­
p rzó d  — to  g d d a lan ie  się  ó d  m eto d  e k o n o ­
m ik i w o jen n e j, a  w ięc  c iąg le  p e łn ie jsza  
m ożność lik w id ac ji sm u tnego  dziedzictw u 
o k u p ac ji, a  p rzęd ę  w szystk im  m ożność z li­
kw id o w an ia  sp a d k u  o k u p ac y jn e j p sy ch o lo ­
g ii .k o n ie c z n e j"  n ieuczciw ości.

RUDOLF LESSEL.

Suiuacfa w gorzeinielwie
Przem ysł gorzeln iczy stosunkowo 

w iele ucierp ia ł na skutek działań w o jen ­
nych. Z aledw ie 5 proc. ogólnej liczby  go­
rzelni zostało całkow icie zniszczonych. — 
B yły to  przew ażnie placów ki, znajdujące 
się w  zasięgu bezpośrednich  działań w o­
jen n y ch  w  w ojew ództw ach Krakowskim, 
Rzeszowskim i K ieleckim . Jednakże duża 
ilość gorzelń  w ym aga pow ażnego rem ontu. 
O kupan t niszcząc w szystko z całą p rem e­
dytacją. o g rab ił gorzeln ie z cenn iejszych  
urządzeń i m ateriałów  służących  do p ro­
dukcji i kontroli. Tak np. pow szechnym  
zjaw iskiem  jest b rak  pasów  transm isy j­
n y ch  oraz aparatów  kontrolno - m ierni­
czych.

Ilość gorzelń ro ln iczych  w ed łu g  stanu

Przedw ojennego w  obecn y ch  gran icach  
olski bez ziem  odzyskanych  na Zachodzie 

w yraża się liczbą 1114. Z  tej liczby  zdol­
n y ch  obecn ie  do p ro d u k c ji jest 722 go­
rzelnie. 157 gorzelń w ym aga gruntow ne­
go rem ontu, a całkow icie zniszczonych 
lu b  zlikw idow anych  jest ty lko  54. Do­

nie czących stanu 181 gorzelń, czy n n y ch  przed 
wojną.

Co się tyczy  terenów  na Zachodzie 
Północy Polski, to  na podstaw ie znalezio­
nych  rejestrów  ustalono, że n a  Pomorzu 
Zachodnim  znajdu je  się  około 600 gorzelń 
rolniczych. N a G órnym  Śląsku Państw o­
w y  M onopol S piry tusow y w ciągnął do 
sw ych rejestrów  kilkanaście czynnych  go­
rzelń.

W y d ajn o ść  gorzelń zdo lnych  do p ro ­
dukcji, w ed łu g  d anych  uzyskanych ' z 585 
placów ek, w ynosi 74.331.000 litrów.

W zg lędy  transportow o - kom unikacyjne, 
a p rzede w szystkim  brak  funduszów  na re­
m onty zniszczonych częściow o objęktów , 
u tru d n ia ją  u ruchom ien ie  w szystk ich  g o ­
rzelń.

Jak  w iadom o, gorzeln ie ro ln icze w raz z 
nieruchom ościam i /ziemskimi n a  zasadzie 
przepisów  dekretri o reform ie rolnej z d n ia  
6 w rześnia 1944 ł  przeszły  n a  w łasn o ść  
Skarbu Państw a i pozostają pod  zarądem

ty ch  czas b rak  jeszcze m ateriałów , do ły- M inisterstw a Rolnictwa i Reform R olnych

Czy wiecie* ie
..M inisterstwo Odbudowy1 Kraju za po­

średnictwem Banku Rolnego przekazało 10 
mil. złotych na odbudowę gospodarstw i osie­
dli 16-tu powiatów woj. śląsko-dąbrowskiego. 
K redyt na ten cel ma być podwyższony o dal­
sze 20 mil. złotych.

*  *  *

...W ytwórnia Wagonów i Mostóto w Cho- 
rzowie u r y k o n a ł a  d o tą d r ó ż n y c h  konstrukcji 
stalowych 1.500 ton, zbudowała lub zremonto- 
Wąła 89 wagonów różnych tifpów. Prócz tego 
na warsztacie znajduje się około 1.500 ton 
różnych konstrukcji stalowych oraz około 
1.000 tonn części wagonowych i  parowozo­
wych. Obecnie W ytwórnia przystępuje do 
produkcji .000 nowych wagonów - węgla/rek 
dla P. K. P.

9  *  •

..Państwowy Bank Rolny, oddział w Opo­
lu, otrzymał 1 milion złotych, przeznaczony 
na kredyty dla rolników - osadników 

9 *  •

...w pierwszym  półroczu,■ 19/,5 r. w  woje­
wództwach centralnych byłą czynnych 039 za­
kładów mleczarskich, które ogółem wyprodu­
kowały 2.297.0/9 kg masła. Najuńększą w y­
dajność w ykazały mlecza/mis województwa 
poznańskiego, któ're same tylko dostarczyły 
na rynek 1.319.809 kg masła, a prócz tego 
U S.000 kg serów i  1.100.000 k g fw a ro g u .

9 * . •  ^
~..Huta Szklana w Walbrychu osiągnęła 

miesięczną produkcję 3.000 kg szkła okienne­
go. Cała produkcja te j hu ty przeznaczona 
jest obecnie dla Wrocławia, który nie ma od­
powiedniego zapasu dla swych potrzeb.

) 9  * *
.w czerwcu pociągów pasażerskich na do­

bę kurśowało 678, w łącznym składzie 2-/92 
wagonów. Pociągami tym i przewieziono 
7.668.775 osób, nie licząc repatriantów  
i  przesiedleńców, których ogółem przewiezio­
no /85.903. |

9  * •
Wojewódzki Urząd Ziemski na Urenie 

okręgu mazurskiego rozdzielił pomiędzy 
osadników otrzym any od władz radzieckich 
inwentarz żyw y w następujemy eh ilościach: 
Jerów — 2.83/, jałówek — /70, cieląt — 2.675, 
Stadników  — 95, wołów  — 69, owiec — 2.636, 
jagniąt — 871, świń — .78/, prosiąt — 1.071, 
koni — 85, źrebiąt. — 56.

9  *  *

...wpływy z komunilcacji pasażerskiej wy­
niosły w  czerwcu.'. — 223.709.000 zł., w lipcu 
zaś 251.283.00, a więc o 27 mil. zl więcej ani­
żeli w  czerwcu.

9  *  »
...uruchomione zostały urzędy celne — mor­

el de w Gdyni i  Gdańsku. Do załatwienia 
funkcji urzędów celnych wewnętrzno-kolejo- 
wych, powołane zostały do życia urzędy celna 
w  Warszawie, Krakowie, Poznanńł i Byd­
goszczy. W  Lublinie utworzony zośtn.ł urzod 
celny na poczcie, a w Warszdwie podobny od­
dział na lotnisku.

9  *  *

...W dniu 1 czerwca m ieliśm y 31/6 parowo­
zów, w dniu 1 łipca 3769 parowozów, w  dniu 
1 sierpnia, /.255. N a dzień 1 sierpnia ilość 
wagonów osobowych, która wzrosła o /66 je­
dnostek — wynosiła 3.85/. Tlość wagonów to­
warowych, która wzrosła o 1.9/3 jednostki 
wynosiła to dn. 1 sierpnia 99.8/3 jednostki. 

f 9  * •
...zapotrzebowanie gorzelni rolniczych

i przemysłowych na kampanię 19/51/6 r. wy- 
nosi 850.520 tonn ziemniaków, 25.515 tonn 
słodu i  50./Ó0 tonn melasy. Zapotrzebowanie 
to będzie mogło być pokryte.

Zaeadniiiie soieHi nad dfótkiea ‘ ‘
C zęsto  i  g ło śno  m ów i s ię  o s ta tn io  o  spna-| 

■Wie op iek i, k tó rą  p ań stw o  m a o toczyć 
dziecko  robo tn icze . J e s t  to  zag ad n ien ie  
szczegó lne j w ag i d la  pańs tw a, chodzi tu  
bow iem  o  zd ro w ie  fizyczne i  m o ra ln e  m ło­
d ego  p o k o len ia  Polski. O p iek a  n a d  d z iec­
k iem  ro b o tn iczym  to  sp raw a  dziec i o d  la t  
0 — 3 (żłobkow e), 4 — 7 (przedszkolne) 
o raz  d z iec i w  w iek u  szkolnym . O gran iczę  
się  d o  p a ru  ty lk o  w y jaśn ień , do ty czący ch  
sp raw y  d w óch  p ie rw szy ch  k a teg o rii d z ie ­
ci. D zieci s ta rs z e  o b ję te  p rzym usem  szk o l­
nym  m a ją  ży c ie  u n o rm o w an e  szko łą  i n a ­
leża łoby  w  dz iedz in ie  op iek i n ad  n iem i 
d o d atk o w o  z a ją ć  s ię  k w e s tią  św ie tlic , k lu ­
bów  sp o rto w y ch  o raz  um ieszczen iem  ich 
w  raz ie  p o trzeb y  w  sa n a to ria c h  \ »* 

J e ś li idzie o żłobk i fab ryczne, to  u s ta w a  
p rze w id u je  żłobk i w  fab ry k ach , z a tru d n ia ­
jący ch  co n a jm n ie j 100 k o b ie t  M otyw em  
te j u s ta w y  b y ło  w  sw oim  czasie  ob licze­
nie , że  około  10 proc. k o b ie t za tru d n io n y ch  
w  przem yśle , p o s ia d a  dziec i w  ty m  w ieku . 
S tosunek  ten  obecn ie  bezpośredn io  p o  w o j­
n ie , ja k  w y k aa z ła  an k ie ta  M in. Pfzem . 
p rzep row adzona  w  ub. m iesiącu  w  Łodzi 
na te re n ie  w szy stk ich  fab ryk , z a tru d n ia ­
ją cy c h  pow yżej 20 kob ie t, u leg ł za sa d n i­
czej zm ianie. N a 100 k o b ie t za tru d n io n y ch

w  p rzem y śle  p rzy p a d a  1,2 d z iec i w  w ieku  
żłobkow ym , a  n ie rzad k o  tra f ia ją  6ię fab ry ­
ki, w  k tó ry c h  p rzy  ilości k o b ie t znacznie 
p rzew y ższa jące j 100, n ie  m a w ca le  tak ich  
dzieci. N ie  b ę d ę  te ra z  ana lizow ać p rzyczyn  
te g o  z jaw isk a . C hodzi m i g łów n ie  o p o d ­
k re ś le n ie  fak tu , t e  —  w  p rzew ażn e j w ięk ­
szo śc i p rzy p a d k ó w  —  organ izow an ie  ż ło b ­
k ó w  d la  je d n e j fab ry k i ty lk o  d la teg o , że 
p ra c u je  w  n ie j pow yże j 100 k o b ie t je s t w  
tej ch w ili n ie ra c jo n a ln e . N ie m ów ię o czy ­
w iśc ie  o zak ła d ac h  te j m ia ry  co S cheib ler 

G rohm an, P oznański, N ic ia rń ia  w  Łodzi 
i  t  p . w  k tó ry c h  za tru d n io n y ch  je s t  po 
k ilk a se t i  w ięce j k o b ie t i d la  k tó ry ch  po­
s ia d a n ie  w łasn eg o  ż łobka  fab rycznego  je st 
n ie  ty lko  k o n ieczn o śc ią  u staw ow ą, ale 
is to tn ą , w ielką , w sp ó ln ą  po trzebą  m atek  
p racu jący ch . Je d n ak ż e  p o w sta je  k w estia  — 
ja k  o rgan izow ać d z iec i m a te k  p racu jący ch  
w  m n ie jszy ch  za k ła d ac h  p racy?  J a k  um oż­
liw ić im  d o chodzen ie  d o  d z ieck a  w  czasie 
godzin p rac y  d la  k a rm ien ia  g o  p ie rsią?  Ja k  
stw o rzy ć  ta k ie  w arunk i, ab y  m a tk i te  m o­
g ły  sp o k o jn ie  p raco w ać  ze  św iadom ością, 
że dziec i ich s ą  p o d  fachow ą op ieką: w y ­
kąp an e , sy te . Je d n y m  słusznym  w yjśc iem  
—  to  żłobk i m iędzyfabryczm e rozrzucone 
po  m ieśc ie  tak , ab y  ro b o tn ic e  fab ryk , po­

łożonych  w  b liskości, m ogły  n ie zbacza jąc  
z d ro g i o d d ać  tam  d z ieck o  —  id ą c  d o  p ra ­
cy  i  o d eb rać  je  — w ra c a ją c  d o  dom u.

N ie s ą  to  żłobk i p rzew id z ian e  w  ustaw ie . 
D latego w łaśn ie  m ust s ię  o  n ich  pam ię tać  
przy  zaw ieran iu  um ów  zbio row ych , jak  
rów n ież  i o p rzed szk o lach  fabrycznych , o 
k tó ry c h  u s ta w a  m ilczy. D zieci robo tn iczych  
w  w iek u  p rzedszko lnym  je s t znaczn ie  w ię­
ce j n iż  w  w iek u  żłobkow ym . P rzedszkola 
m ie jsk ie , k tó ry ch  je s t n a  te re n ie  Łodzi k il­
ka, n ie  s ą  w  s ta n ie  pom ieścić w szystk ich  
dziec i re jo n o w y ch . N ie zapom ina ju ry , że 
dz iec i p rzed szk o ln e  i  szk o ln e  szczególną 
m uszą b y ć  o toczone opieką. N iedożyw io­
n e  w  czasie w o jny , m uszą być dokarm iane, 
a  d z iec i w arszaw sk ie , k tó ry c h  je s t  duży  
p ro ce n t w  w ie lu  n aszy ch  fab rycznych  m ia ­
s tach , sp ec ja ln ie  w y n ęd zn ia łe  w  o k resie  
pojw stania w arszaw sk ieg o  i popow stańczej 
tu łaczk i n ie  m ogą, n ie  pow inny  pozostaw ać  
a n i chw ili d łuże j b ez  n a leży te j op iek i, k tó ­
rą  im  zapew ni p rzedszko le  fab ryczne, do­
zo row ane  p rzez  sam y ch  p racow ników  d a ­
ne j fab ryk i. W szy stk ie  dziec i robotn icze, 
specjalnjte zaś m a tek  za trudn ionych , m u­
szą  w  ja k  n a jszybszym  czasie  znaleźć s ta ­
ra n n ą  o p iek ę  i ja k  n a jlep sze  w ychow aw ­
cze i s a n ita rn e  w aru n k i w  żłobkach  i p rzed  
szkołach . T rzeba w y tęży ć  w szy stk ie  siły  i 
w y k o rzy s tać  w szy s tk ie  m ożliw ości —  d la  
zw alczen ia ta k ich  form alnych  przeszkód, 
ja k : b ra k  lokali, i nneżasow o za ję ty ch

przez p o zafab ryczne in s ty tu c je , chociaż t«  
lo k a le  z n a jd u ją  s ię  n a  te re n ie  fab ry k i, 
tru d n o śc i ap ro w iz acy jn e  łub  finansow e. 
T rzeba d ać  dzieciom  zdrow e, s ło n eczn e  f 
ciep łe pom ieszczenie , w łaśc iw e i w y s ta r­
czające  d o k a rm ian ie  i  d o b re  fachow e siły  
op iekuńcze.

N iem niej w ażną  sp raw ą , k tó rą  m usi u- 
m ow a zb io row a p rzew idzieć  —  to  o p iek a  
zastęp cza  (Kropla M leka i  Ł p.) n a d  tym i 
dziećm i, k tó re  z o p iek i ż łobkow ej lub  
p rzedszko lne j k o rzy sta ć  n ie  m ogą (w y ją t­
kow o zła lub d a lek a  k o m u n ik a c ja  z  dom u 
do  fab ry k i i t. p.). D ożyw ian ie  ty c h  dziec i 
i roz taczan ie  n a d  n im i o p iek i p rzez  h i­
g ien istk i, o d w ied za jące  je  w  dom u i  m a­
ją ce  w g ląd  w  w aru n k i d om ow e dziecka, 
rozdaw nic tw o  w y p ra w e k  d la  n iem ow ląt, 
to  sp raw y  k tó ry ch  n ie  w olno  zan iedbać .

C ałość zag ad n ien ia  o p iek i n a d  dzieck iem  
robo tn iczym  spoczyw a w  ręk u  w y d zia łu  
O p iek i D ep artam en tu  K adr M in iste rs tw a  
P rzem ysłu  i w sp ó łp racu jąceg o  z  n im  Ro­
bo tn iczego  T ow arzystw a P rzy jac ió ł Dzie­
ci.

W szy stk ie  fab ry k i i  z a k ła d y  p rac y  p ra g ­
n ą c  u ruchom ić n a  sw oim  te re n ie  in s ty tu ­
c ję  o p iek i n ad  dzieck iem  pow inny  zw ró- 
cąić się dó  D epartam en tu  K adr lub d o  R. T. 
P. D. o pom oc i rad ę , w  ce lu  ja k  n a jlep ­
szego  i ja k  najp rędszego , rozw iązan ia  te­
g o  zag ad n ien ia  n a  sw ym  teren ie .

£. Kodrębska



Sir. 5
Insł^in! w Sosnowcu

SOSNOWIEC (PA P Polpress). S taraniem  
władz miejskich i starostw a grodzkiego w So 
snowcu, powstał Miejski In sty tu t Muzyczny, 
w którym kształcić się będą dzieci robotni­
ków i pracowników umysłowych, z zakładów 
przemysłowych' w mieście i okolicy.

RepO!*igiGic i osadnictwo
BYDGOSZCZ (PA P Polpress). Od 1.9 do 

15.9.45 przybyło do woj. pomorskiego 1.040 
rodzin repatriantów  z za Bugu oraz przesie­
dleńców z woj. centralnych ogółem 3.993 oso­
by. N a gospodarstwach poniemieckich osie­
dlono 690 rodzin (2.911 osób).

Rozwój przemyśla bawełnianego
W  o d rad zający m  s ię  , życ iu  gospodar- 

! czym Polski p rzem ysł b aw e łn ian y  odgry- 
■ w a n iepośledn ią  ro lę . M im o ciąg łych  tru d ­
ności, p rzem ysł b aw e łn ian y  rozw ija  s ię  w 
sposób  sz y b k i i  rów nom ierny . Św iadczą 
o  ty m  n a jd o b itn ie j cy fry  o b razu jące  s ta n  
u ruchom ien ia  zak ładów  p racy , w z ra s ta ją ­
ca s ta le  ilość robo tn ików , w ięk sza  k aż d e ­
go  m iesiąca ilość za in sta lo w an y ch  m aszyn, 
ro snąca  w y d ajn o ść  p racy , a  co za tyfn 
w szystk im  idzie —  p o w ięk sza jący  s ię  m e­
traż  w yp ro d u k o w an y ch  tkan in .

W  lu tym  przem ysł b aw ełn ian y  z a trud-

Białe kroki w rniaaeh Warszawy
WARSZAWA (PA P Polpress). P rzy  zbo­

rze ewangelicko-reformowanym w W arszawie 
w specjalnym schowku na tyłach kościoła od­
naleziono księgozbiór i  cenne dokumenty. 
Oprócz zbiorów archiwalnych w schowku znaj 
dowały się dwie skrzynie "(pięknych haftów  z 
XVH, XVIII, X IX  wieku. Komplet pieczęci 
zborów kalwińskich w Polsce, pieczęcie od 
XVI w. oraz skrzynkę z cennymi naczyniami 
kościelnymi.

Archiwum zawiera kilkadziesiąt tysięcy 
rękopisów do XVI w. r

Dokumenty przewieziono do bibliotęki uni­
wersyteckiej, tam  fachowo opratowane i ska­

talogowane, będą cennym w arsztatem  pracy 
dla ludzi nauki.

"'Wśród dokumentów znajdują się m. in. 
m ateriały  dotyczące insurekcji kościuszkow­
skiej, listy  Staszica. Dwa egzemplarze tzw. 
Biblii Brzeskiej, dedykowanej królowi Zy­
gmuntowi Augustowi, biblie L utra , liczne 
księgi z XVI — XVIII wieku i nowsze, znaj­
dują się również druki objęte bibliografią 
Esterichera. H afty  wykonane na cennych je ­
dwabiach i atłasach, liczące ponad 300 la t 
przejęło w depozyt muzeum Narodowe w W ar 
sza wie.

W yniki k o n k u rsu
W Ministerstwie Odbudowy na projekt gotowych, ogniotrwałych ele­

mentów budowlanych do masowej produkcji domów parterowych i jedno­
piętrowych.

N a osta teczn y m  posiedzen iu  są d u  k o n ­
ku rso w eg o  w  dn iu  5 w rześn ia  1945 r. p o ­
stanow iono : w o b ec  tego , że  zg łoszone 
p rac e  n ie  d a ły  p o żąd an eg o  w yn iku , p rz y ­
znać au to ro w i w zg lędn ie  na jlepszego  p ro ­
je k tu  pod  godłem  „Dom O k ład a n y "  II n a ­
grodą w  w ysokośc i zł 15.000 o raz  w y ró ż­
nić p rzez  p rzyznan ie , n ag ró d  po  zł 3.000 
n as tę p u ją c e  p race : „Ład", „P rzyszłość",
„Porm in", „H" i „K o n stru k cy jn y  le k k i b e ­
ton" . M in is te rs tw o  O dbudow y  wizytwa a- 
u to ró w  n ag ro d zo n y ch  p ro je k tó w  do  p o d ­
jęcia  n ag ró d  w  te rm in ie  d o  d n ia  1 'p aź ­
dz ie rn ik a  1945 r. w se k re ta r ia c ie  są d u  
k o n k u rso w eg o  u  inż. A. D aszkow sk iego  w  
M in iste rs tw ie  O dbudow y. A u to ró w  p ro jek -

SPROSTOWANIE
W  związku z artyku łem  w  „R obotniku" 

z dn. 28.8 br. pt. „N adużycia w  k inach" 
Związek Z aw odow y Prac. K ino-Film ow ych 
prostu je : po dok ładnym  zbadan iu  — w ina 
łapow nictw a n ie  została ob. Szynkielew - 
skiej H elenid, b ile te rce  k ipa „Zachęta", u- 
doW odniona i po  m iesięcznej przerw ie ob. 
Szynkielew ska z dn. 1-go październ ika 
p rzystępu je  do pracy .
iiiiiimiiiiiiiiiimiiiiiKaiiiiiiiiiiiiii 

UWAGA! llsalsi? sportowe
SPRZĘT SPORTOWY 

Kostiumy piłkarskie — Piłki — Artykuły 
podróżnicze — Aparaty fotograficzne —  

Przybory
p o leca:

D/H „ŚWITEZIANKA" Jan Pnjdak 
Łódź, Piotrkowska 83, tel. 126-62

lillllillillliSlIltiilllliilitlllllillllSlI

Teatr „BAGATEIT Piotrkowska 94
OSTATNIE DNI!

I co i telslfitzrobi
Komedia w 3 aktach B. Niewiarowicza 

z H. Bielicką i J. DUSZYŃSKIM

ESENCJE,!

tp w  n ien ag ro d zo n y d i M in isterstw o  w zyw a 
d o  o d eb ran ia  sw o ich  p ra c  w ty m  sam ym  
term in ie. P race  n ie o d eb ran e  w  te rm in ie  
przechodzą n a  w łasn o ść  M in iste rs tw a O d­
budow y, zaś k o p e rty  z nazw iskam i au to ­
rów  zo s tan ą  bez  odp ieczętow an ia  spalone.

n ia ł 11.079 robo tn ików . Ilość za in sta lo w a­
n y ch  w rzec ion  w y n o siła  93.659, k ro sien  
czynnych  by łp  w  tym  o k re s ie  3.676. O gó­
łem  fab ry k i p rzem ysłu  baw ełn ianego  w y­
pro d u k o w a ły  886.694 m tkan iny .

W  m arcu  b. r. p rzem ysł b aw e łn ian y  w 
Polsce za tru d n ia ł 17.187 robotn ików , p ra ­
cu jących  w  74 fabrykach . C zynnych  było  
w  tym  m iesiącu  167 tys. w rzec ion  oraz 
6.760 k rosien . W  lu tym  i m ar'cu w y p ro d u ­
kow ano  2.488.500 m  tkan iny .

K w iecień  p rzy n ió sł w zrost liczby z a tru ­
dn ionych  robo tn ików  do  23.993. Ilość za ­
in sta lo w an y ch  wrzecie®, w ynosiła  289.138 
zaś k ro s ien  8.638. M etraż  w y p ro d u k o w a­
nej p rzez  fab ry k i p rzem ysłu  baw ełn ianego  
tk a n in y  w zrostła  do;5.958.150 m.

M aj p rzy n o si d alsze  zm iany. C zynnych 
je s t już, 106 zak ładów , za tru d n ia jący ch  
26.285 robo tn ików . R obotnicy  p ra c u ją  na 
338.1500 w rzec ionach  i n a  9.882 k rosnach . 
Ilość w y p ro d u k o w an e j od lu tego  b. r. tk a ­
n in y  w y n o si 9.553.150 m. .

W  czerw cu  p rzem y sł b aw ełn ian y  z a tru ­
dn ia ł 30.265 robo tn ików , d y sp o n u ją c  116 
zak ładam i, w  k tó ry c h  za in sta lo w an y ch  b y ­
ło  454 tys. w rzecion  o raz  12.604 k rosien . 
C yfra  w y p ro d u k o w an e j tk a n in y  o siąga  
14.703.150 m.

Lipiec u p ły w a znów  p o d  znak iem  w zro­
stu . Z a tru d n io n y ch  je s t 36.262 robotn ików . 
W  fab ry k ach  b aw e łn ian y ch  czynnych  było  
w  lipcu  551.490 w rzec ion  o raz  14.730 k ro ­
sien. O gó lny  m e traż  w y tw o rzo n e j tk an in y  
w y raża  s ię  cy frą  21.492.200 'm.

W  sie rp n iu  p ra c u je  117 fab ryk  p rzem y ­
słu  b aw ełn ian eg o , d a ją c y c h  za trudn ien ie  
39.001 robo tn ików . C zynnych  k rosien  je s t 
już 16.155. Ilość w rzec io n  w ynosi 556.241. 
Ł ącznie z  pop rzedn im i m iesiącam i w y p ro ­
duk o w an o  28.935.708 m  tk an in y .

W raz  z rozw o jem  przem ysłu  ro śn ie  w y ­
d a jn o ść  p racy . R obotn icy  p rzem ysłu  b a ­
w ełn ianego  w  czerw cu  p rze k ra cza ją cą  o  2 
p r o c  norm ą. W  lip cu  w y d a jn o ść  p racy  
w zras ta  o 10 proc. p o n ad  p lan o w an ą norm ę.

T ow arzysz

Henryk Jerzy Klimaszewski
ur. 1 -go  stycznia 1 9 1 1  r.

syn Cezarego i Zofii z Knabów, sekretarz P.K.R-P.P.S. 
w Wejherowie, zginął na posterunku broniąc spraw 
Partii dn. 13 września 1945 r.

P -  K . P .  S .
w Wejjherowie

Robotnicy zamordowani przez reakcyjnych bandytów
Dnia 20 bm. o godz. 16 wieczorem w oko­

licach Wrzosowej padli z rak reakcyjnych ban 
dytów 4 robotnicy fabryki „Pierwsza Rudz­
k a ‘z Rady Pabianickiej: Jan Sobczak, ur. w r. 
1911, przewodniczący rady zakładowej, w o- 
Itresie okupacji prześladowany przez gestapo; 
żona jego Leokadia z Oikowskich, ur. w r. 
1918; Koszela Zygmunt, ur. w r. 1906, członek'

rady zakładowej, również prześladowany w 
okresie okupacji, oraz Lewandowski Tadeusz, 
szofer ur. 1908 r.

Robotnicy zostali wysłani przez towarzyszy 
z fabryki na Śląsk po węgiel.

Pogrzeb odbędzie się dn. 26 bm. o godz. 14.30 
Kondukt wyruszy z fabryki „Pierwsza Rudz­
ka" (ul. Staszica 52) na cmentarz miejscowy.

Wieko w  proszku

arom aty  ow ocow e 
do  lem oniad, so ­

b k ó w , w ódek  i tp. 
O l e j k i  pdrfum eryjne, m ydlane , 

chem ikalia , p o leca jq
PIOTRKOWSKIE ZAKŁADY CHEMICZNE

Łódź, Ś ródm iejska 22, lo k a l 33
Zakupujem y surow ce _ .

i chem ikalia  w każdej ilości

• o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o c o o o

„Dolna Gospodyni" D
W ytw órnia  A rtykułów  Spożyw czych
wysyła za zaliczeniem pocztowym znane w 
całej Polsce swoje wyroby jak: Babki do­
mowe, Budynie, Galaretki, Kisiele, Proszki 
do pieczenia. Cukier waniliowy, Przyprawy 
do pierników, Wanilinę.

Gatunek towarów wysoki 
Geny hurtowe 

Toruń, ul. Kazimierza Jagiellończyka 8,
■  dawniej Wasrzawa, Piusa XI Nr 44. ™
ó-OOOOOOOpOOOOOOOOOOOOOOOOPOPOP

Z uw agi na niedostateczne ilości mleka 
świeżego, n iezbędnego  do zaopatrzenia 
ludności m. Łodzi. W ydział A prow izacji 
i H and lu  Zarządu M iejskiego w  Łodzi 
p rzystąp i do rozprow adzenia m leka w  
proszku pochodzenia am erykańskiego z 
dostaw  UNRRA. M leko to jest w yborow ym  
pełnow artościow ym  pokarm em , o trzym y­
w anym  przez w ysuszenie m leka natu ra lne 
go p rzy  Zachow aniu w itam in. Zgodnie z 
orzeczeniem  Zakładu H ig ieny  w  Łodzi, 
m leko w  proszku może b y ć  również u ży ­
w ane jako od tru tka przy  zatruciach ga­
zow ych, ołow icy i t. d.

Z jednego  kg. m leka sproszkow anego 
m ożna otrzym ać 10 Itr. mleka, p łynnego , 
które w yglądem , sm akiem  i w artością

low ości
„CZMltOIJKA**

WRZESIEŃ 1945 R. |jj
Henryk Sienkiewicz—Krzyżacy zł. 120,— 
Zofia Dróżdż i Wł. Milczarek 

Zakochani w Pomorzu zł 15.-
J. Sawicki i B. Walawski —

Zbiór' przepisów specjalnych 
przeciwko zbrodniarzom hi­
tlerowskim i zdrajcom narodu zł. 45- 

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

odżyw czą niczem  n ie  różni się od  św ie­
żego m leka krowiego, o ile zostanie ono 
w e w łaściw y  sposób przyrządzone.

W  celu należy tego  przygo tow ania m le­
ka p łynnego  z proszku należy  p rzyrzą­
dzić je w  sposób n astępu jący :

Dla uży tku  dom ow ego: należy  jedną
łyżkę stołow ą (czubatą) sproszkow anego 
m leka rozpuścić w  m ałej ilości w ody  
przegotow anej (można i w  surowej) o 
tem peraturze pokojow ej, m ieszając tak 
d ługo  (zwykle k ilka minut). aż otrzyma 
się roźczyn, p o d o b n y  do śm ietany. Roz­
rab iać trzeba tak d ługo, aż znikną g ru ­
dki, a po tem  należy  dodać szklankę w o­
d y  przegotow anej i m ieszając, doprow a­
dzić do zm iany papk i mlecznej w  mleko. 
N ie należy  w rzucać mleka sproszkowane 
go do gorącej w ody , bo w ów czas tworzą 
się grudki, które n ie  dają  się później 
rozpuścić.

Dla przygotow ania mleka w  w iększych 
ilościach (np. w  fabrykach) należy 1 kg. 
sproszkow anego m leka rozpuścić w  litrze 
przegotow anej, oziębionej w ody,/ rozcie­
rając dużą łyżką tak długo, aż otrzym a 
się rozczyn podobny  do śm ietany  bez 
grudek, poczem  dodać 9 litrów  w ody 
przegotow anej i dobrze w ym ieszać.

N aczynie, w  którym  przechow ane jest 
mleko w  proszku, należy  trzym ać stale 
zam knięte w  m iejscu ciem nym , suchym  
i przew iew nym .

« REMONT SZKÓŁ
W  III M iejskim  G im nazjum  i Liceum 

p rzy  ul. P olnej -46, rozpoczęły  6ię lek c je  
w  dn iu  12 w rześn ia. S paleniu  i zn iszcze­
n iu  u leg ły  górne k o n dygnac je . Z araz po 
zakończen iu  robó t rem on tpw ych  nas tąp iło  
o tw arc ie  ro k u  szkolnego . O becnie odbyw a 
się  szklenie-, n ap ra w a  cen tra lnego  ogrze­
w an ia  i  u rządzeń  w odociągow o-kanaliza­
cy jnych , co n ie pow o d u je  p rze rw  w  nauce.

W  G im nazjum  M echanicznym  p rzy  ul. 
Ś n iadeck ich  1 7 , lek c je  rozpoczęły  się 15 
w rześn ia. N au k a  odbyw a s ię  w  k ilk u  s a ­
lach, k tó re  zdążono  do  tej p o ry  d o p ro w a­
dzić do  s ta n u  używ alności. W  pozosta łe j 
częęści b udynku , spa lonego  w  znacznym  
stopn iu , odbyw a s ię  w  p rzysp ieszonym  
tem pie rem ont, k tó ry  w  po łow ie  p aźd zier­
nika, zo s tan ie  ukończony . W yrem on tow a­
n ych  będzie 9 sal. Poza tym  rozpocznie się  
odbudow a części b udynku , zupełn ie  zni­
szczonego. Ze w zględu  bow iem  n a  k o n ie ­
czność zw iększen ia  ilości pom ieszczeń na 
w arsz ta ty  i  in te rn a t p rzy  szkole, p o stano - 
w ionp w zg lędn ie  na jm n ie j uszkodzone d o l­
n e  k o n d y g n ac je  o d restau ro w ać . (BOS).

PIERWSZE NOWE POMNIKI 
W WARSZAWIE

N a m ocy d ec y z ji p rezyd ium  W arszaw ­
sk ie j R ady N arodow ej p o w stan ą  w  W a r­
szaw ie  dw a p ie rw sze  n o w e pom niki. B ę­
d ą  on e  pośw ięcone u p am ię tn ien iu  zw y ­
cięstw  a rm ii po lsk ie j i rad z ieck ie j. Je d e n  
z  pom ników  w znoszony  je s t n a  P radze  
p rzed  ce rk w ią  n a  ul. Z ygm untow sk ie j, 
d ru g i —  w  P ark u  U jazdow skim  n a  w p ro s t 
Al. Róż. W y k o n an iem  p ro jek tó w  za jm u je  
s ię  W ydzia ł A rc h ite k tu ry  BOS.

P ro je k t p o m n ik a  n a  P rad ze  w y k o n a ł w  
szk icow anej p o s tac i inż. m jr. K oralow . 
P racow nia rzeźb ia rsk a  BOS-u o p rac o w u je  
obecnie szk ic  p rzy  w spó łudz ia le  au to ra . 
W  d o lne j części pom nika s ta ń ą  cztery  po ­
s ta c ie  żo łn iersk ie . Ś rodkow a część, w  
k sz ta łc ie  b loku  p ro s to k ą tn eg o  będz ie  u- 
w ieńczona g rupą, z ła ż o n ą  z trzech  żo łn ie ­
rzy a r ty le rzy s tó w , zg ru p o w an y ch  w okół 
dzia ła . P om nik m a by ć  w y razem  w dzięcz­
ności d la  a r ty le r ii so w ieck ie j, k tó ra  o d e ­
g ra ła  w y b itn ą  ro lę  w  zw ycięs tw ie  nad  
Niem cam L

P ra ce  są ju ż  da lek o  posun ię te . W ydzia ł 
A rc h ite k tu ry  BOS o rgan izu je  sp e c ja ln e  
p raco w n ie  rzeźb ia rsk ie  d la  w y k o n an ia  
rzeźb w  n a tu ra ln e j w ie lk o śc i i u s taw ien ia  
ich w  oznaczonym  term inie, t. zn. d o  1 lir 
s to p a d a  br. P ro jek to w an e  je s t w y k o n an ie  
d o ln y ch  rzeźb pom nika w  tym  sam ym  m a­
te ria le , z  ja k ie g o  b ęd z ie  ca ły  pom nik. G ru­
pa w ieńcząca zos tan ie  w y k o n an a  w ^brązie.

P om nik w  P ark u  U jazdow sk im  będzie 
w zn iesiony  w ed łu g  pom ysłu  inż. Ja n a  Kno- 
tbe . P race  rzeźb ia rsk ie  p ro je k tu je  ob. J e ­
rzy  Jarnuszk iew icz . Pom nik tw o rzy ć  bę- 
dzb ie m auzoleum  w  ksz ta łc ie  w yd łużone­
go p ro s to k ą ta , n a  k tó ry m  um ieszczona b ę ­
d z ie  p ły ta  z  p łaskorzeźbą, w y o b raża jącą  
d z ia łan ia  w o jenne . Pom nik łączy  s ię  sz e ­
rok im  ta ra sem  z Al. M arsza łka  S talina. N a 
ta ra s  p row adzą stopn ie . P rzed  pom nik iem  
po  dw óch  e tro n ch  s to ją  g ra p y  a leg o ry cz­
ne, z je d n e j s tro n y  g ru p a  polska, z d ru g ie j 
sow iecka. O dsłon ięcie  tego  pom nika p ro ­
jek to w an e  je s t w  po czą tk ach  1946 roku.

Rzeźby i p łasko rzeźby  obu pom ników  
b ęd ą  w y k o n an e  jak o  tym czasow e m odele, 
ze w zględu  n a  k ró tk i ok res czasu, p rze­
znaczonego  n a  op racow an ie  p ro jek tu .

POKAŹNY DOROBEK BIBLIOTEKI 
TECHNICZNEJ B.O.S,

Z ałożona w  m arcu  rb. Bibliotejca T ech ­
n iczna BOS-u ro zw ija  s ię  sta le  i obecnie 
liczy  około  3.000 tom ów  w yb o ro w y ch  dzieł 
techn icznych  g łów nie  z zak resu  budow ni­
ctw a, w  języ k ach : angielskim , francusk im , 
niem ieckim , polskim , ro sy jsk im  'i w łoskim .

D ow iadu jem y s ię  obecne, że B ib ljo teka 
T echniczna BOS w zbogaca s ię  o  w ielk i 
księgozb ió r ^techniczny dużej w artośc i, li­
czący ok. 15.000 tom ów .

B ib lio teka je s t czynna cały  tydz ień , z 
w y ją tk iem  n iedzie l i św ią t od godz. 8 do  
18 bez p rzerw y . K orzystać m ożna z k s ią ­
żek  n a  m ie jscu  bez żadnych  opłat.

Z TEATRU WOJSKA POLSKIEGO
Teatr W. P gra codziennie (w niedziele dwa 

przedstawienia pp. i wiecz.) komedię „Lekko­
myślna siostra'1 Perzyńskieg o w reżyserii Ba­
czyńskiego. Obsada: Górecka, Górska, Łuczyc- 
ka, Bogucki, Grolicki, Daczyński, Wolłejko. De­
koracje Daszewskiego.

KOMUNIKAT
W A G A  ABSOLWENCI M. S. H.

Dnia 27. 9. 45 o godz. 18-ej w gmachu Miej­
skiej Szkoły Handlowej w Łodzi. Lipowa 10. od­
będzie się ogólne zebranie absolwentów Miej- 

I skich Szkół Handlowych. Uprasza się o jak naj 
(liczniejsze stawiennictwo.



o
W najtrudniejszych warunkach powsfoje

U n i w e r s y t e t  w  Ł n s i s i
D e c y s ja  już jest. J e s t d e k re t o stw orze- [ N ie  w y sta rczy  b ow iem , g d y  m łodzież

n iu  Pańraiw cw ęgo U n iw e rsy te tu  w  Łodzi. ! łódzka  jeźdz ić  b ę d z ie  na  n a u k ę  u n h v e r-
A lo  oci d ecy z ji 

d ro g a .
d h ig a  sy ieck ą  do  in n y c h  m iast, W arszaw y , Po- 

1 m a n ia  czy  K rakow a. U n iw e rsy te t te n  m uj

d a ian ó w  tego , 
dem okratam i.

czy  is to tn ie  p o tra fim y  b y ć

do w y k o n a n ia
POTRZEBNI LUDZIE I PO M O C E 

N A U K O W E
_ . . t . i czuć je g o  p o tr z e b y ; U n iw e rsy te t w  Łodzi m usi sp o ik a ć  się

ty . I g d y  m y ś lim y  o ty m  _ -  ę rz e jn tn je ; i s łu ż y ć  m u  pom ocą . F ach o w cy  z a iru d - ja  żyw ą po m o cą  d em o k ra ty czn eg o  spole- 
n a s  lęk  p rzed  o d p o w ie d z ia ln o śc ią : d e -  n ie n i na u n iw e rs y te c ie  m uszą b y ć  n a  czeństw a  p o lsk ieg o . Pom oc ta  -  to  p rze ­

d e  w szystk im  ludzi$ ,

W iem y , jak. to  w iek o w ą  p ra c ą  p o w s ła - ! si b y ć  w io śn ie  n a  m ie jscu . M usi w sp ó łży ć  
w a ły  t r a d y c y jn e  eu ro p e jsk ie  u n iw e rsy te -  2 3  ś rodow isk iem ,

k re t a 00 n a jw ażn ie jsze  i  ży c ie  sam o, i  m iejscu , b y  m o g li b y ć  w y k o rz y s ty w a n i 
k ażą  nam  io  za d a n ie  w y k o n a ć  w  te m p ie  czy  to b ezp o śred n io  (np, jak o  n a u c z y c ie ­

le) c zy  ̂ p o ś re d n io  (jako d o ra d c y , op in io  
daw cy) w e  w szy stk ich  fo rm ach  p ra c y  
k u ltu ra ln o -o św ia to w e j te g o  na jw ięk szeg o  
w  P o lsce  śro d o w ik a  ro b o tn iczeg o . M ło­
dzież m u s i m ieć  m ożność uczęszczan ia  do 
u n iw e rs y te tu  n ie  w y c h o d z ą c  z o rg an iza ­
cji g o sp o d a rs tw  ro d z in n y c h , n ie  szuka jąc  
w  o b cy m  m ieśc ie  b u as -  p rz y n a jm n ie j 
do  c h w ili, d o p ó k i p a ń s tw a  n aszeg o  n ie  
s tać , b y  w y s ta rc z a ją c ą  ilo ść  ty c h  b u rs  d la  
m łodz ieży  uczące j się  na  ró ż n y c h  po z io ­
m ach  n a u c z a n ia  w  w ięk szy ch  m iastach  
d o sta rczy ć . Z  w y m ie n io n y c h , a  także 
i  z w ie lu  in n y c h  p o w o d ó w , u n iw e rs y te t 
m usi b y ć  n a  m ie jscu , w  Łodzi.

M ów im y, śa  p o w sta n ie  w  Łodzi u n iw e r­
sy te tu  je s t k o n iecz n o śc ią  p a ląc ą . A le  
zd a je m y  sob ie  sp ra w ę , _że n a w e t p rz y  n a j­
w ięk szy m  w y s iłk u  u n iw e rs y te tu  n ie  tw o ­
rzy ' się  z d n ia  n a  d z ień . Jak im ś  w ięc  
te rm in em  ro zp o rząd zam y ?

O d p o w ied ź  p ro sta .
U n iw eS sy ie t m u s i b y ć  g o to w y  n a  

ch w ilę , w  k tó re j ta k  d o raźn e  ja k  i z a sad ­
n icze  re fo rm y , w p ro w a d z a n e  o b e c n ie  w  
śy s tem  szko ln ic tw a , w y d a d z ą  sw ój dem o-

U ne! d s fo ta lc y  ,,B 6rae!“
Sekcja  b ib lio te c z n a  p rz y  D z ie ln icy  ..Gór- ne_| O jczy źn ie

w ie lo k ro tn ie  p rzy sp ieszo n y m .
M u sim y  tu  p raco w ać  za d z ień  d z is ie j­

szy  i za o p ó ź n ie n ia  p rzesz łośc i. Bo czyż 
n ie  b y ło  k a ry g o d n y m  zap ó źn ien iem , że 
do  tw o rzen ia  U n iw e rsy te tu  w  Łodzi n ie  
p rz y s tą p io n o  ju ż  d a w n o ? ! M ia ły  u n iw e r­
s y te ty  i trzy k ro ć  m n ie jsze  n iż  Łódź m ia ­
sta . Tak, a le  ro b o tn icza  lu d n o ś ć  Łodzi 
b y ła  o czy w iśc ie  m n ie j w eśn a , u n iw e rs y ­
te tu  ona  n ie  p o trzeb o w ała . I n ie  m y ś lm y , 
że b y ła  to  ty lk o  s iła  b ez w ła d u , siła  tra ­
d y c ji . T ra d y c ję  b e z p o ś re d n ią  m ię ły  ty l ­
k o : W arszaw a. K raków  i Lw ów , W  W il­
n ie  trz eb a  b y ło  o ży w ić  zam arłą  ju ż  od  
b lisk o  w ie k u . P oznań  zaś n ie  m ia ł ż ad n e j 
tr a d y c ji  w yższe j u c z e ln i. Z resztą  w ie m y  
d ob rze , że  n a js iln ie jsz e  tra d y c je  ła m ie  się, 
g d y  s ta ją  się  o n e  n ie w y g o d n e  rsjądsącym .
W  ty m  je d n a k  w y p a d k u  tr a d y c ja  ta  b y ­
ła  w ła śn ie  w y g o d n a . D o sta rcza ła  w y ż ­
sz y c h  u c z e ln i m iastom  in te lig e n c k im , 
a p o z b a w iła  je j m iasto  p ro le ta r ia c k ie .

Z resz tą  p rz y  d a w n e j s tru k tu rze  _ szko l­
n ic tw a  m łodz ież  ro b  o b u  cza i  ta k  n ie  m ia ­
ła  p ra k ty c z n ie  d o s tę p u  do  w yższe j u c z e l­
n i. P rzy  tak ie j s tru k tu rz e  szk o ln ic tw a  
p o lsk ie g o  u n iw e rs y te t  w  Łodzi _ rzeczy w i­
śc ie  n ie  b y ł  p o trz e b n y : n ie  m ia łb y  p rz e ­
c ież  d o ,n ie g o  k to  chodz ić !

N A PR A W M Y  BŁĄD PRZESZŁOŚCI 
S tru k tu ra  szk o ln ic tw a  m a s ię  zm ien ić  

tak , b y  w s tę p o w a n ia  p o  szczeb lach  a w a n ­
su  k u ltu ra ln e g o  u z a le ż n io n e  b y ło  je d y n ie  
o d  u m y s ło w y c h  i m o ra ln y c h  k w a lif ik a ­
c ji jed n o s tk i. I ty m  sam ym  p o w sta n ie  
u n iw e rs y te tu  w  Łodzi s ta je  się  p a lą c ą  
kon ieczn o śc ią .
— —  11—  m i ■ ■ -w re jw ija .  a ' l w m b w  ■ ■' i tw— « — :— J

Wois siedzieć w Letlz! --------- , . .
. je ję  szk o ln ic tw a  ś re d n ie g o  przez  o k u p an -

Jakoś w  żaden sposób nie mogę w ybrać się : j a „  j^junię ja k ie ś  p ię ć  la t.
w daleką podróż. C iągnie m nie i północ i za- ; O bok  ty c h , z a sad n iczy ch  -  w p ro w ad za  
chód i południe. Echo przeraźliw ego gw izdu  j s le  i re fo rm y  doraźne . M am  tu  n a  m y- 
dalekobieżnuch pociągów w zbudza  d reszczyk  j in s ty tu c ję  „ la t w s tę p n y c h "  p rz y  w y - 

* . . , 1 t j_  A ,. T a k  hu cm al* eh  u m w e rsy ie c k ic h , p rz e w id z ia n y c hem ocji: a nuz jechałabym  rui, dachu... T a k  b y .  ^  w l a ',ach  w o je n n * ch
się gdzieś gnało W św iat... , jj32; afc jy  się , lecz  n ie  u zy sk a li n o rm aln e -

1 gw oli potrzebie pokonyw ania  ̂ p rzestrzen i I ś w ia d e e m a  do jrza ło śc i. k tó rz y  m ają
w ybrałam  się pewnego ra zu  pięćdziesią t parę \ w  p rz y g o to w a n iu , a le  sw ą  o g ó ln ą  
kilom etrów  za Łódź, aby choć na  ty m  odcinku  | in te lig e n c ją  d a ją  g w aran c ję , iż b ę d ą  w  
przeżyć w  m a łym  procencie to , co in n i n a  set- s,.anre w  trak c ie  s tu d ió w  lu k i te  zapeł- 
1 7 1 1 „ .... 1 n ić  lip . -  Z ty c h  k u rsó w  w s tę p n y c h
kach. k i or. • . . w y jd ą  p ie rw s i rzeczy w iśc i s tu d e n c i już

Podróż m oja  rozpoczęła się od m om entu , gdy  za ro |,  '
w  sam ym  sercu m iasta  wsiadłam, do tram ica- C h w ilo w o  będziem w  m ie li do  c z y n ie n ia  ( KREM „ROBOT* do ,obaw ia używa cały świat.
ju . D ojechałam  do Placu Leonarda, skąd, skąd  z n ie lic z n y m i je-dnostkcm i, k tó re  zaczę ły  ' Łódź, ul Cegielniana 25._____ -
zam ierzałam  dalszą drogę odbyć autobusem . | s tu d ia  p rz e d  w e jn ą , _a te raz  p ra g n ą  je  p p ^ Ę o ^ y  a wu j trzy skręt kupię w każdej iloś-

k ra ty z u ją c y  p lo n .

REFORMY DORAŹNE 
I REFORMY ZASADNICZE 

R eform y zasad n icze  -  ta  ca łoksz ta łt n o ­
w eg o  sy s te m u  szko ln ic tw a , o tw a rteg o  fak ­
ty czn ie  d la  w szy s tk ich  klag lu d n o śc i, n a ­
p ra w d ę  je d n o lite g o , n a p ra w d ę  b e z p ła tn e ­
g o , n a p ra w d ę  p o w szech n eg o . D ziś sy s tem  
te n  zaczy n a  się  d o p ie ro  tw orzyć . N im  
osfefaii je g o  szczebe l trzec ią  k la sę  liceu m  
( I t- ty  r e k  n au czan ia ) u k o ń c z y  p ie r w s z y j d z ie ln ic y  p rz y  u l. S en a to rsk ie j 11. 
lic zn ie jszy  ro czn ik  -  u w z g lę d n ia ją c ; 
s trasz liw e  lu k i, w y w o ła n e  przez  lik w id a -

_ n a s tęp su e  pom oce 
n au k o w e . M ów iąc  "„ lu d z ie "  — m am  n a  
m yśli, że w ie lu  p ra c o w n ik ó w  n a u k o w y c h  
w in n o  z rezy g n o w ać  z w y g o d n y c h  s tan o ­
w isk  p rzy  in n y c h  u n iw e rs y te ta c h  i sp ra w ­
dzić, e ry  p ra c a  ich  n ie  b y ła b y  b a rd z ie j 
p o trzeb n a  ro d zącem u  s ię  u n iw e rsy te to w i 
łódzk iem u . W in n a  n a s tą p ić  sw eg o  ro d z a ­
ju  m o ra ln a  m o b ilizac ja  nau k o w có w -d em o - 
kra tów .

Po lu d z ia c h  -  n a jw ażn ie jszą  rzeczą  są 
pom oce  n au k o w e . W  p ie rw szy m  rzędzie  
książk i, n a s tę p n ie  u rz ąd zen ia  lab o ra to r ió w . 
Rzecz ty m  w ażn ie jsza , że  Łódź n a le ż y  do  
n a jg o rze j w  k siążk i w y p o sa ż o n y c h  m iast 
w  P o lsce  (snów  c h a ra k te ry s ty c z n e  d la  
p o lity k i „ k u ltu ra ln e j"  rząd ó w  p rzed w rze - 
śn io w y ch !). M uszą w ię c  /  c a łe j Po lsk i 
n a p ły w a ć  do  Łodzi k siążk i ze w szy stk ich  
dziedz in .

P ow tarzam : stw o rzen ie  i  o d p o w ie d n ie
w y p o sa ż e n ie  u n iw e rs y te tu  w  Łodzi w in ­
n o  s tać  się  am b ic ją  po lsk ie j dem okrac ji. 
N iech  ono  b ę d z ie  p o z y ty w n ą  je j o d p o ­
w ied z ią  n a  o s ta tn ie  n e g a ty w n e  z jaw isk a  
na  te re n ie  p o lsk ie g o  w y ższeg o  szk o ln i­
c tw a  i n au k i.

^  leatr „SYRENA** Traugutta 1 1
D ziś  i codz ienn ie

„Prawe do śmiechu11
Początek przedstaw ienia o godz. 20-ej

\ Koniec przedstawienia o godz. 22.30

Z życiaPartii
Saiićaraość prcleirrincka

W  d n iu  w czo ra jszym  o d b y ło  się  w  św ie­
tl ic y  E lek trow ni Ł ódzkiej m asow e zgrom a­
d zen ie  p o łą c z o n y c h  b ra tn ic h  p a rtii p o li­
ty c z n y c h  PPS i PPR. Z g ro m ad zen ie  za­
g a ił n ie s tru d z o n y  i w ie lo le tn i działacz, 
p rz e w o d n ic z ą c y  K oła  PPS tow . Z akrzew ­
ski.

W śró d  zap ro szo n y ch  gości w y m ie n ić  
n a le ż y  w y b itn y c h  d z ia łaczy  obozu  dem o ­
k ra ty c z n e g o : red . K araczew sk iego , tow .
L itw ina, inż. B ieg ań sk ieg o , d e le g a ta  Ko­
m ite tu  O d b u d o w y  S to licy , tow . A n d rze ­
jaka,, no w eg o  D y rek to ra  E lek trow ni Łódz­
kiej. P rezesa  R ady  Z w iązku  Z aw ód. W ło ­
d arsk ieg o , P rezesa  R ad y  Z ak ład o w ej i tow . 
W eila .

Po  p rz y w ita n iu  zab ra ł g łos inż.' B iegań­
ski, k tó ry  sch a rak te ry zo w a ł d o ty c h c z a so ­
w e  s tad iu m  p ra c  n a d  o d b u d o w ą  s to licy  
i zam ie rzen ia  re a liz a c y jn e  K om ite tu  od­
b u d o w y  s to licy  n a  n a jb liż szą  przyszłość.

Z ko le i zab ra ł g łos tow . L itw in , k tó ry  
im ien iem  PPR zaak cen to w a ł d o n io s ło ść  
zad ań  sp o c z y w a ją c y c h  na o b u  b ra tn ic h  
p a r t ia c h  ro b o tn iczy ch . M ów ca d o m ag a ł 
się w y tę p ie n ia  re ak c ji szab ro w n ic tw a  i 
k o ru p c ji, k tó re  s ta ły  się p la g ą  w  od rodzo ­

n e j"  PPS w zy w a  w szy stk ich , k tó rzy  w  
czasie  w o jn y  zao p ie k o w ali się książkam i 
b ib lio te k i d z ie ln ico w ej, a b y  jak  n a jszy b ­
c iej zw rócili p rz e c h o w y w a n e  książk i.

A p e lu je m y  je d n o c z e śn ie  d o  w szy stk ich  
cz ło n k ó w  i sy m p a ty k ó w  o p o m o c w  tw o ­
rzen iu  b ib lio tek i.

P rzy jm o w an ie  książek  w  sek re ta riac ie

R ed ak to r K araczew ski zob razow ał o b ec ­
n y  s tan  w a lk i p ro le ta r ia tu  p o lsk ieg o  o 
lep sze  ju tro . O stro  a tak o w ał on  p ask a rzy  
i d y w e rsy jn ą  ro b o tę  reakc ji, k tó ra  rzuca 
k ło d y  p o d  n o g i z jednoczone j dem okrac ji. 
Z asłu g ą  d em o k ra ty czn eg o  rząd u  Jęd n o śc i 
N arodow ej jest u p a ń s tw o w ie n ie  p rzem y słu  
i o d d a n ie  ziem i c h ło p s tw u  jako  je d y n e m u  
p raw em u  je j w łaśc ic ie lo w i.

Z aofiarow an ie  p racy
FABRYKA „Złoty Raj" Południow a 46, potrze­
buje natychm iast przedstawicieli.

POTRZEBNA inteligentna panienka do 6-letnięj 
dziewczynki oraz do pom ocy dommvei. Referen­
cje pożądane. Piotrkow ska 69, m. 32-a od 4 pop.

K upno i sp rzed aż

A utobus okazał sio w eh iku łem , skladają&!/m  
się s  czterech Jcójt, m otoru , szo ferk i i  pudla
drew nianego mogącego pomieścić, ja k  m i się r J W w  k o n ^ in {c y | n y c -n  i  re & n .l945 . 
w ydawało, około tuzina  osoo.

C hętnych do ja zd y  staw iło  się w  pełnym  s  LAT N A  STW ORZENIE UNIW ERSYTETU

tik ó ń cay ć , jeszcze  rzad szy m i tak im i, k tó re  
ro zp o czę ły  je  w  o k res ie  k o n sp ira c y jn y m , 
oraz z m a tu rzy stam i ro czn ika  1939, rocz-

ci. Zachodnia 52 m. 2. ,928)

ry n s z tu n k u : a więc z tobołami, w alizam i
i dziećm i 27 pasażerów. I  ty lu ż  po kró tk ie j, 
lecz zacię te j walce zm ieściło się do pudła. Do­
koła szo fera  zasidhflły S osoby, na  dachu  —
cztery. Na. błotniku rozsiadł się w łaściciel

M am y w iec  p ie rw szy  rok czasu  n a  p ro ­
w izorium . J e s t to  czas n a  d o b ie ra n ie  
k a d r  p ra c o w n ic z y c h , p o k o n y w a n ie  p ie rw ­
szych  tru d n o śc i m a te r ia ln y c h . J a k  w a lk a
o lo k a le , m e b le  itd , M asny, p ó źn ie j jesz- . , ,
cze ze cz te ry  la ta  na  fo rm o w an ie  zak ła - ^  . tokarnię 1 m ir. budowa

- - - . . . .  _ I Hnhrvm • i O n 1 »> /.(TflktTP

BECZKI dębowe, akacjowe, biikowe, pojem ności 
800 litrów, obręcze żelazne do beczek różnych  
wym iarów, sprzedam , W arszawa, Ordona 2a.

OBRĘCZE żelazne różnych wym iarów dużą 
ilość sprzedam , oraz beczki pojem ności 800 li­
trów do sm arów, chem ikalii, karbolineum  sprze­
dam. W arszawa, Ordona 2a.

i  p rzyb y ły  w  osta tn im  m om encie jeszcze jeden  ^  ld<(b™ altjje teij}4 ek , u rz ą d z a n ie  | 
am ator ja zdy . \ la b o ra to r ió w  itd . W  p ie rw szy m  e ta p ie

R u szy liśm y  pełnym  gazem . Ludzie, chociaż , p rą c y  je s te śm y  z d a n i w y łą c z n ie  na  w łas- 
naród „m iastow y“ i zw yk ły  n iczem u się nie  Ine s iły . W  d ru g im  m ożem y  ju ż  m ieć  n a ­
dziwić, o tw ierali szeroko oczy i  u sta . j d z ie ję  n a  p e w n ą  po m o c z z a g ra n ic y .

D w ukrotn ie  un iknę liśm y  ku l m ilic ji o b yw a -l™  m o m en cie , g d y  n o w y  ustró* w ko lm - 
, . , , . „  . o  d w a  la c s n se  w y p u s rc z a c  p .e rw sze  szere-te lsk ie j, która  celując w  kola, w  ten  s p o s ó b ] ^  „b s c h ,?em ów  _  U n iw e rsy te t Łódzki

w dobrym stanie. Zgłoszenia pod
półciężka

.Tokarnia"

gw ałtow nie pro testow ała  przeciw ko nasze j 
jeździ*..

1 ta k  m ija liśm y  w sie i pola...
P rzez szparkę m iędzy  nogam i, zw isa jącym i 

z  dachu, zauw ażyłam , że kopania ka r to fli są  
jy,ż w  pełni. Tu  i  ówdzie unosił się dym  z o- 
gnisk , rozniecanych przez dzieci, pasące kro- 
w y. *

A  tym czasem  zdrętw ia ły  nu  nogi i porusza­
nie palcam i w  butach nie przynosiło  żadnej 
ulgi.

W reszcie po półtoragodzinnej podróży do­
ta r liśm y  do m iejsca  przeznaczenia.

Powracałam  w  iden tycznych  w arunkach.
*

Ju ż  nigdzie się nie w ybierani... Zupełnie  do-, 
brze czuję się w  Łodzi. Zatykam , uszy , gdy  
słyszę  ja k iś  gw izd. O dwracam  się na w idok  
zakurzonych out. Gdy pragnę p rzestrzen i jeż- j 
dżę' „1“, która  m a na jd łuższą  trasę. N ie  po­
żądam ■ praw dziw ych podróży. W olę siedzieć 
w  Łodzi...

W A JD A

p rz y n a jm n ie j jak o  p e łn o w a rto śc io w y  i

L okale
SZUKAM lokalu na warsztat w podwórzu, dziel­
nica obojętna. W iadom ość do adm. „Robotni­
ka" Piotrkow ska 70 pod „W arsztat".

REPATRIANTKA z W ilna poszukuje mieszka-
ytięsTechstronńy zakład kształcący -  m irtjP1? }  Pok°ju 2 kuchnii> ? wyfiodami ,w sjód-inieściu (ewent. zgoda jako sublokator). Zgło- 

1 szenia do Administracji „Robotnika" pod „W it-
nianka". (934)

POSZUKUJĘ lokalu handlowego w okolicy ul. 
Piotrkow skiej —  Narutowicza, Pośrednicy chęt­
nie widziani. Zgłoszenia pod „Lokal" do Admi­
nistracji „Robotnika". (936)

R ó ż n e

b y ć  go tów .
U n iw e rsy te t w  Łodei. p o w s ta je  w  n a j- 

frad s tie jsz y ch  w a ru n k ach . U n rcy to m n ijm y  
to so b ie . Jag io llo ń sk ś w  K rak o w ie  po­
s iad a  p ra w ie  c a ły  sw ój; p ra c ą  wieln_ p o ­
k o le ń  u z b ie ra n y  m a ją te k . . P oznańsk i, w  
v rie lu  z ak resach  d o tk liw ie  sk rzy w d zo n y  
przez  N iesucosv, m a  je d n a k , o g ó ln ie  rzecz 
b io rąc , p ię k n ie  w y p o sa ż o n y  w szech slro n - 1
n y  w a r m a f  p ra c y . YVnrszawslti, n a jb ra -  ________
tatadei z d e w asto w an y . o ca lił je d n a k  | SKRADZIONO portfel z książeczką wojskową
3^częsJiw ie ^ mi!ioŁvi^>mową bi-1 { p raWo jazdy przedw ojenne i teraźniejsze wy-
bliożekę, k tó ra  w raz  ze z n n id u jący m t s i ę ; ^ane w Łodzi. Majewski Stefan. Zwrócić, Piotr-
ró w n ież  w  W arszaw ie  b ib lio łe tm : Nużo-1 kowsjia 5 5  (9 1 3 )
d o w a  i SGH stw arza  id e a ln e  po  p ro s tu  ------------ --------------- ------------------------------------------
m c ż liw o ś c d .  Ś w ie ż o  p o w ts ta ły  t m i w e r s y -  S K R A D Z IO N O  dnia 14. 9. b. r. na dworcu w Po- 
le t w ro c ław sk i ro zp o rząd za  b o  c a ły m  dz ie - ,-naniu dwie walizy wraz z dokum entam i uni- 
d z ic tw em  d aw n eg o  u n iw e rs y te tu  n iem iec - ■ wersyteckimi, m atura, świadectwo oficerskie 
k iego . _ r ’ =-*-»— "

U n iw e rsy te t w  Łodzi m usi zaczy n ac  zu­
p e ł n i e  c d  n o w a .  Z n iczego . ' -

S tw orzen ie  u n iw e rs y te tu  w  Łodzi m ust ----- ------  - — —--------------------------- --------
frtpć s ię  a m b icją  now ej d em o k ra ty czn e j SKRADZIONO kartę rejestracyjną RRU Łódź.

inne, na nazwisko Bronisz Tadeusz. Proszę o 
z w r o t  dokum entów. Bronisz Tadeusz poczta poi. 
65609—A— 4. (935)

P olski. W ię c ę j:  b ędsde je d n y m  ne sp ra w . Bochyński Tadeusz, Zachodnia 20.

ZA NIEW ŁAŚCIW E zachowanie się w Biurze 
M ieszkaniowym  25 Obwodu tą drogą przepra­
szam ob. przewodnicząca kom isji m eszkanio- 
wei. Zwracam hon Ir. H alina Przyźyrka,

SK RA DZIO NO  d o k u m e n ty  na  nazw isko  
Szadkow sk i Teofil. Foczlow a le g ity m a c ja  
s łu żb o w a i PPS Z aśw iad czen ie  M in is te r­
stw a P. i T. -  U n iew ażn ia  się.

SKRADZIONO palcówkę. Zofia O lc/yk, Piotr 
kowska 132. 923)

SKRADZIONO pat sówkę Jadwiga B usisdeck a  
Piotrkowski. 67. (924)

SKRADZIONO portfel z pieniędzm i i dow oda­
mi: przedwotennv dowód osobisty, legitym acja  
białoruska wydaną przez władze niem ieckie, 
m etryka urodzenia legitym acja Związku Zawo­
dowego 1 kartki żyw ność.ow e na nazwisko Kaz­
ko Nadzia. Piłsudskiego 49. 925)

PIESEK .amnik koloru brunatnego zaginął. — 
Odnalazca odprowadzi za wynagrodzeniem  ul. 
Bandurskiego 33 m. 10. <926t

PIESEK pokojowy ratlerek, m ały na wysokich  
nóżkach, r.rązowy, be? ogonka zginął na ul. Na­
piórkowskiego. Znalazca zechce odprowadzić go 
za wynagrodzeniem  do dozorcy domu przy ul. 
Stpckiei 12.  927)

SKRADZIONO dowód osobisty polski i rosyjski 
na nazw isko Abkowicz Adam, 11-go Listopoda 
Nr 46. Unieważniam .

PROSZĘ Józefa Gromadzkiego, przebywającego  
w Łodzi, o zgłoszenie się: Łódź —  Zdrowie, ul. 
Chłopickiego 40. Syn Jerzy.

ZGUBIONO palcówkę, zaświadczenie rejestra­
cyjne RKU Łódź— Kępski Edward, Śródmiejska 
nr. 76 m. 12. (931)

POSZUKUJE się fachowca branży odpadków  
w łókienniczych z gotówką jako wspólnika do 
zyskow nego interesu. Oferty składać do Admi­
nistracji „Robotnika" pod „512". (932)

SKRADZIONO palcówkę W aleria Kieszkowska, 
akt ślubu Zakrzewska W aleria, kwity kom o-nia- 
ne Zakrzewskiego Kazimierza, Nowa 15 — unie­
ważniam

  .   ,=t S

L e k a r z e

DR MED. SIEŃKO KSAWERY z W arszawy
specjalista chorób skórnych, wenerycznych, 
pęcherza,- ul Kilińskiego 132, przyjmuje 12-

(921) i 4—6 (877)

CENY OGŁOSZEŃ Dwihne: za wyraz petitow y poza tekstem — 5 żł Inne ogłoszenia: za milimetr _  szpaltę poza tekstem — zł 14, w tekście — zł 21 — W numerach niedzielnych
1 św iątecznych — 50 procent drożej._____________   _

Redaktor: Jan Dąbrowski D -01Ó76 Odbito w drukarni Nr. 4 Spółdzielni „Czytelni k , Lodź. Żwirki ?


